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Przedpłatę przyjmują:
A dm inistracya ,,W IEKU vr R ynku, w pałacu  zw anym  K rzysztofory, na  dole, tudz ież  w szystk ie  urzędy 

pocztow e austryack ie .—  O głoszenia i in sera ty  w szelkiego ro d za ju  przyjm uje A dm inistracya „W1EKU“ 
do  zam ieszczen ia , za opłatą : od  w iersza  d robnego  za jed n o razo w e  um ieszczenie  6 cen tów  za n a s tę ­
pn e  po 4• cen ty  oraz za op ła ta  nalezytości stem plow ej po  30 cen t. od każdorazow ego  og łoszen ia .

Zanim dziennik  ,,W1EK“ w ciągniętym  będzie w  wykazy p renum eracy jne  U rzędów pocztow ych za g ra ­
nicą  państw a austr. uprasza się o nadsy łan ie  p rzedp łaty  w p ro s t do  A dm inistr. W IEKU" w  K rakow ie.

Listy z p ieniędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n c o  do  A dm inistracyi „W1EKU“ .—  L isty rek la­
m acyjne n iezap ieczętow ane nie u legają frankow aniu .— L isty  n iefrankow ane n ie przyjm ują się.

R ękópism a nadsyłane Redakcyi, n ie zw racają się i n iszczone  będą.

Kraków 16 kwietnia.

„Z goda d w óch  na cze le  cyw ilizacyjn ego  p o ­
stępu  id ących  n a r o d ó w , fran cu sk iego  z a n g ie l­
sk im  , w ych odzi zaw sze  na dobre ś w ia tu , a w  
p r z y m i e r z u  F r a n c y i  z A n g l i ą  l e ż y  
k l u c z  s y t u a c y i  p o l i t y c z n e j  w e  w szyst­
kich w ie lk ich  zaw ikfaniach  europejsk ich . Od te ­
go  przym ierza i w sp ó ln eg o  działania p ołączon ych  
n arod ów  fran cu sk iego  z angielsk im , zależy szyb ­
sze , ła tw iejsze  i lepsze, lub p ow o ln iejsze  i k rw aw ­
sze  u k o ń czen ie  spraw  toczących  s ię  ob ecn ie , 
ch oc  zaw sze  w k o ń cu  m usi b yć ono pom yślne, 
gdyż lu d zk ość  w  ty ł s ię  n ie  co fa .“

T e n , w ed łu g  n aszego  przekonania , politycz­
ny  p ew n ik  w  n ow szych  cza sa ch , w yp ow ied zie ­
liśm y w  dzienniku naszym  z 2 6 g o  lu tego  i kil­
kakrotnie w ykazyw aliśm y jeg o  praw d ziw ość przy­
taczając fakta z n o w o czesn y ch  dziejów . P rzed ­
staw ia liśm y ta k ż e , jak rząd angielsk i niską poli­
tyką p o w o d o w a n y , odstąp ił od teg o  przym ierza  
i ch ociaż  n ie zerw a ł go  zu p e łn ie , w zbraniał się  
iść  zgod n ie  z rządem  francusk im  w w ielu  sp ra­
w ach  i działanie jeg o  paraliżow ał. D opiero obro­
tem  spraw y duńskiej zm uszony, zbliżać s ię  po­
czą ł do Francyi; lecz  rząd francuski przekonany, 
że zgoda z A n g lią , aby była  trw ałą i szczerą, 
m usi się  op ierać  na p o r o z u m i e n i u  s i ę  n i e  
w  j e d n e j  a l e  w e  w s z y s t k i c h  s p r a ­
w a c h ,  ch c ia ł za p ew n e zaw arcia  od p ow ied n ich  
tej zasadzie u k ład ów  co  do w sp ó ln eg o  p ostęp o ­
w ania n ietylko w  duńskiej lecz  w  polsk iej, w sc h o ­
dniej, w łosk iej i in n ych  k w estyacli.

R ząd angielsk i d łu go  w ach a ł s ię  w ejść  w  ta­
k ie  uk łady i zaw rzeć  zu p ełn e  z F rancyą przy­
m ierze. Jednak  zb ieg  różnych  ok o liczn ośc i i w y ­
padków  parł A nglię ku tem u  przym ierzu. Zna- 
glała ją najprzód do sojuszu  z Francyą trud ność  
załatw ienia s p o r u  d u ń s k o - n i e m i e c k i e g o ,  
który z jednej strony zagrażał zm n iejszen iem  a 
następ n ie upadkiem  w p ływ u  an g ie lsk iego  na B ał­
tyku i m orzu p ó łn o e n e m , gdyby zak oń czy ł się  
w ed łu g  zam iarów  rządu p r u sk ie g o ; z drugiej

naid/ina, iiidm y ouua, ucz  icnnaca
w id oczn ie  du ch em  pruskiego junkierstw a, nie- 
n a le iy  przecież ani d0  hum orystycznych  e lu k u - 
bracyj, ani do uw łaczających  autorow i raczej niż 
o so b ie  op isyw anej, pam fletów . Autor z zazdro-

p rzeciąganiem  się  m ó g ł w y w o ła ć  w ojn ę europej­
ską, jakiej lęka się  rząd an g ie lsk i przez zazdrość, 
aby przez nią nie w zm ogła  s ię  przew aga Fran­
cyi. D rugim  p ow od em  popychającym  rząd an­
g ielsk i ku F ra n cy i, było  p oruszen ie  najdrażliw ­
szej dla n iego  s p r a w y  W s c h o d n i  ej przez 
różne sp o r y , to w  R u m u n ii, to w  Serb ii p o ­
w sta łe . Sp ór z p ow od u  sekularyzacyi przez rząd  
rum uński dóbr n a leżących  do k lasztorów  g rec ­
kich za granicam i R um unii b ęd ących  a słu żą­
cych  za narzędzie intryg dla R o sy i, dotknął ca ­
łej spraw y w schodn iej. P ogróżk i zaś czyn ion e  
R um unii przez rząd m o s k ie w s k i, grom ad zen ie  
w ojsk  na jej g r a n ic a c h , zapow iadan ie zbrojnej 
in terw encyi, ob ok  p o g ło sek  o od n ow ien iu  tak zw a ­
n eg o  św ię teg o  p rzym ierza , siln ie poruszyły tę  
w ażną dla Anglii k w esty ę  oryentalną.

T e  p ow od y  zn iew o liły  rząd an g ielsk i do zbli­
żenia s ię  ku Francyi i porozum ien ia  s ię  na z a ­
s a d z i e  jaką staw ia ł gab inet tuileryjski. W ejśc ie  
lorda C larendona stronnika przym ierza zach od ­
n iego , do m in isteryum  an g ie lsk iego , było  w różbą, 
iż rząd an gielsk i szczerze  o tern przym ierzu m y­
śli ; teraźn iejsze zaś przybycie teg o  m inistra do  
Paryża poczytują słu szn ie  za o zn a k ę , że  układy  
o sojusz an g ie lsk o  -  francuski zn aczn ie postąpiły. 
T elegram y i listy k oresp on d en tów  przez nas w  
częśc i przytoczone, m ieszczą  różn e w n iosk i o w a­
runkach  teg o  przym ierza. N ie w dając s ię  tu w  
ocen ien ia  tych  szczeg ó łó w , w yrażam y tylko prze­
kon an ie nasze , iż a b y  p r z y m i e r z e  t o  b y ł o  
s z c z e r e  i t r w a ł e  m u s i  s i ę  o p i e r a ć  n a  
s ł u s z n y c h  z a s a d a c h  i o d p o w i e d n i e  
b y ć  p o s ł a n n i c t w u  d w ó c h  w o l n y c h  i 
n a  j o ś w i e c e ń  s z y c h  n a r o d ó w .

Czy jednak  rząd an g ielsk i trw ale porzuci sw ą  
n isk ą , obłudną i rzeczy w iśc ie  d w u licow ą  polity­
k ę ,  jaka ch arakteryzow ała  dotych czas lorda P al- 
m erstona, czy tylko uczyni ch w ilo w e  u stępstw a  
dla Francyi aby w yd ob yć s ię  z tru dnego  p o ło ­
ż e n ia ? —  nie m ożem y pow ied zieć . L ecz  m a on do  
czyn ien ia  z b ieg lejszym  i przezorniejszym  od  sie  - 
bie m ężem  stanu, jakim  je s t cesarz N a p o le o n ; 
a to nam  w lew a  u fn ość , iż n aczeln ik  narodu

francusk iego , k tórem u raczej zbytnią ostrożn ość  
zarzucać m ożna, ani da się  u w ie ść  ch w ilow em i 
n iep oręczonem i ob ietn icam i do p o m o cy  w  w y ­
prow adzen iu  Anglii z trudnego p ołożen ia , ani też  
n i e  o p u ś c i  p o s ł a n n i c t w a  F r a n c y i  i za­
sady która je s t  je g o  podporą.

KORESPONDENCTA WIEKU.

'Wiedeń 15 kwietnia.
(M. S.) D oniesienia moje z ostatnich dni potwierdzają 

się i z innej strony. K orespondent w iedeński do Boersen- 
halle, dziennika uchodzącego tutaj za dobrze poinform o 

p is z e , że m iędzy Paryżem a Londynem  toczą  
się  układy w sprawie polsk iej, a nawet hr. R echberg  
obawia s ię ,  aby i jeg o  nie wezw ano niebawem  do 
w spółudziału w  dyplomatycznej interw encyi na korzyść 
Polski. W  Paryżu podobno nie stracono jeszcze  nadziei 
pozyskania Austryi dla swojej polityki. Z Bukaresztu 
potwierdza się, że Moskwa groźnie domaga sie  wyda­
lenia z księstw  emigrantów. Moskiewska nota sprawiła 
niem ałe p o ru szen ie , dzienniki jednakow oż oświadczają 
się za nieodm awianiem  przytułku Polakom.

W  istocie wyjazd cesarza Maksymiliana do Ameryki 
zapowiada stanowczy zwrot w polityce europejskiej. 
Jednakowoż nie można sąd zić , że po łożen ie  zm ieni 
się  n a g le , a chociażby nawet doniesione przezem nie  
wiadom ości były praw dziw e, nim usłyszym y o ich u -  
rzędowem  potw ierdzeniu , nieraz one jeszcze  zaprze­
czone będą. Dyplomacya podobna jest z w ielu w zg lę­
dów do prac obleżniczych: obie postępują drogam i ła -  
m anem i, które się  dopiero w tenczas p o jm ie , gdy się  
zaczynają łączyć w  paralelle.

W  W iedniu tym czasem  nie myślą ani o konferen­
cjach , ani o szańcach d yp elsk ich , ani o tryumfalnym  
wjeździe Garibaldego do L ondynu , ani o posłuchaniu  
u JCAMości, jakie miał S ch u se lk a , ale o  odjeźdźie a u -  
stryackiego księcia do odległej Ameryki. Przedm iotem  
komentarzy nie jest odjazd sa m , lecz że cesarz ani 
jednem  słow em  nie pożegnał Austryi i rodzinnego  
sw ego  miasta. Nie m ów ię tutaj o wyższych sferach to­
warzystwa, bo te nigdy nie sprzyjały cesarzowi Ma­
ksymilianowi , ale o m asie ludnośei w iedeńskiej, która 
ten odjazd bez pożegnania żywo uczuła.

Go się  tyczy Garibaldego, zwracam uw agę waszą na 
zapisek urzędowy W iener A bendpost; nie je st to jak 
pow iedziałem  nota , ale zapisek, nie zabiera w iec  cel­
nego  m iejsca , a jednakowoż pom inąć go nie można. 
Zapisek ten zdradza drażliwość austryackich sfer u rzę-

Ceaarz Napoleon I I I  i jego rządy.
(Kaiser Napoleon und seine  H errschaft. D resden bei C. M einhold

1864.)

N iem iecka prasa bardzo skrzętn ie zajm ow ała  
s ię  N ap oleon em , zw yk le  w  n iebardzo przychylny  
sposób . D ziennikarze n iem ieccy  nieposiadtrli się  
z radości, jeżeli im przyszło podać jak iś rys 11- 
jem ny, jakiś skandalik  lub p lotkę uw łaczającą  
s ław ie  cesarza F rancuzów , którą im  usłużny u- 
k u ł korespondent. N ie było epitetu  zbyt ostrego, 
którym  by nie w ojow ała  prasa n iem iecka  w  ro­
ku 1 8 5 9 .

Z drugiej strony nikt ty le  n ien ap isa ł o N a­
p o leon ie, co  N iem cy. W  hum orystyczn ych  p i­
sm ach  n iem ieck ich , karykatura n ad sek w ań sk iego  
m ocarza zam ieszkała stale, a uroczyste  „Er“ za­
ję ło  m iejsce  nazw iska cesarza. Od p ó łn o cn eg o  
m orza po A lpy „Er“ K ladderadatscha b y/o  zrozum ia­
łem , a najeharakterystyczniej m oże od m alow ał 
g o  hum orystyczn y ów  ty g o d n ik , nadając mu 
kształt stracha na dzieci, z rózgą w  jednej, z o -  
tw artą torbą w  drugiej ręce.

L *  o  i  o  v  Lr Q  lv t o m  m h m t r  n n T f t ł l  o n K o   __

ścią  patrzy na w ie lk o ść  Francyi, n ie  lubi Fran­
cuzów , przypina, gd zie  m oże, łatk i teraźn iejsze­
m u rzą d o w i, ale rysy które podaje, schod zą  s ię  
w  w ie lu  punktach z op ow iadan iem  i sądem  
bezstronn iejszych , a pióro jeg o  n ie  zniża s ię  ni­
gdzie do prostej szykany. T e przym ioty sk łan ia ­
ją n as do podania n ie k tó r y c h ' zajm ujących z pi­
sm a teg o  w yjątków .

A utor p o św ięca  pierw szy rozdział dzisiejszem u  
przeobrażeniu Paryża. Jak w szy scy  widzi w  nim  
dw ojaki c e l:  m ilitarny na przypadek rew olucyi' 
w  stolicy , i polityczny dla zatrudnienia i pozy­
skania klasy robotn ików  paryskich. Że protek - 
cyonizm  taki m usi m ieć sm u tn e w  przyszłości 
skutki, że  je s t  środk iem  zaradczym  na chw ilę, 
a  bardzo opłakaną dla przyszłych  N apoleon id ów  
su k cesy ą , nikt zap ew n e n ie  wątpi, ale nikt n ie- 
zgodzi się  z autorem , aby ów  protekcyonizm  
pracy, w ojsko  i policya, były  jedyną n ap o leoń ­
sk iego  tronu podstaw ą, aby Francuzi tylko prze­
strachem  rządzonem i być m ogli. Ma tron N a­
po leoń sk i siln iejszą podstaw ę, w zbudzająca u sza ­
n o w a n ie  w  sercu  Francyi, a tą je s t o w e  przo­
d ow n ictw o  n iezaprzeczone w kw estyach  europej­
sk ich , które sob ie  zdobyć um iał, a które p o sła n ­
n ic tw u  narod ow em u  zad osyć czyni. Gała p rzeszłość  
F rancyi m ów i za tym  pew nik iem , że  absolutn iej- 
szy n aw et rząd dogadza F rancuzow i, jeżeli g o  do *

brze na zew nątrz rep rezentu je. I ten  to przy­
m iot charakteru fran cu sk iego , staw ia  F rancyą  na  
piedesta łu  w ie lk ości, bo je s t  w yrazem  poddania  
się  jed n o stek  pod rząd ogó ln ej m yśli narodow ej. 
M ieliśm y w  ostatn ich  czasach  liczne przykłady, 
że partye antiim peryalistow sk ie w e  Francyi, w te ­
dy najw ięcej C esarstw u groziły, gd y  C esarstw o  
niew ybitną polityką, albo porażką jakąś na polu  
politycznem  podupadać sie  zdaw a/o, że  te par­
tye z za c iek ło śc ią  sp rzeciw ia ły  s ię  C esarzow i 
w  k w estyach , których  opuszczen ia  by  m u nigdy  
nie były darow ały.

„C iekaw ą je s t  rzeczą, m ów i autor w sp om n ia ­
n eg o  dziełka, jak E uropa z najsprzeczn iejszych  
często  pobudek  in teresu je s ię  zd row iem  cesarza , 
a najm niejsza jeg o  s ła b o ść  najrozm aitsze tw orzy  
k om binacye. Sp ek u lan ci g ie łd o w i n iepokoją  się, 
gdy cesarz dostan ie kataru, gdy m u potraw a ja ­
kaś przy ob iedzie n ie sm akuje, sp acer  od leg lej­
szy  dodaje im  o tu ch y!

„Z drow ie cesarsk ie  je s t  w szakże zu p ełn ie  za­
spokajające. N ie ma on w szak że już tej sp ręży­
stości lat m łod ych , ale n ie  w id ać też na nim  
oznak sęd z iw eg o  w ieku . P ięk nym  m ężczyzną  
nie był nigdy. C zoło jego  za szerok ie, cera za 
żółta, nogi za krótkie i n iep roporcyonalne do re sz ­
ty  diała. S pojrzen ie je g o  s iw y ch  ócz, zdaje s ie  
zaw sze m głą p rzysłon iętęm , a eo ch arakterysty-
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dowych' na przyjęcie, jakiego Garibaldi doznaje nietylko 
ze strony lu d u , * al« także od ministrów i członków 
parlamentu. Kto w ie, czy drazliwość ta nie jest za­
powiedzią zupełnego porozumienia się między Fran- 
cyą i Anglią.

Berlin 13 kwietnia.

obawia się utracić powolne mu we wszystkiem i nader 
wygodne narzędzie.

Pomiędzy członkami stronnictwa postępowców obie­
ga tu obecnie petycya wystosowana (lo zgromadzenia 
Związku niemieckiego, tej treśc i, ażeby tenże uprze­
dzając cesarza Napoleona, zaządał na konferencyi lon­
dyńskiej w imieniu narodu niemieckiego powszechnego 
głosowania w księstwach zaelbiańskich.

£5 Nieświadomemu tajemnic zachodzących w gabi­
necie tutejszym, niepodobna dziś nawet prawdopodo­
bnych tylko tworzyć wniosków o istotnem położeniu 
rzeczy publicznej pruskiej na zewnątrz i wewnątrz. W 
polityce wewnętrznej ciągła niepewność, chwiejność i 
zawieszenie. Pozornie istnieje konstytucya, a w rzeczy­
wistości panuje we wszystkiem osobista wola monar­
chy lub samowolna dążność gabinetu jego, postępują­
cego wbrew życzeniom i usposobieniu ogromnej więk­
szości narodu. We wszystkich gałęziach życia publiczne­
go Szerzy się coraz widoczniej ciemna mieszanina pra­
wa i bezprawia, opierającego się na niejasnych wido­
kach i dążnościach obecnych sterników państwa. Po- 
dobnyż stan rzeczy panuje tu w polityce zagranicznej.
I tu podobna niejasność, chwiejność i sprzeczność. Nie 
ulega już wątpieniu, że zapowiedziana konferencya lon­
dyńska w krótkim czasie przyjdzie do skutku. Jakie 
p. Bismark na tejże zajmie stanowisko, z jakiemi wy­
stąpi żądaniami, jak się postawi wobec Danii, wobec 
opinii i pragnień księstw zaelbiańskich, wobec Związ­
ku niemieckiego, który świeżo postanowił wysłać do 
Londynu z łona swego pełnomocnika, nakoniec wobec 
sprzymierzonej Austryi? są to pytania, na które nikt 
tu nie odważy się jakkolwiek stanowczej dać odpo­
wiedzi. W  depeszach swych zaręcza p. Bismark po­
nownie , iż nigdy nie miał zamiaru naruszyć całości 
monarchii duńskiej; w innych znów oświadcza, że u - 
chwał zawartych w umowie londyńskiej z roku 1852, 
które poręczają tę całość, za podstawę do konferencyj 
uznać nie może, i ogłasza je za niedostateczne i nie­
właściwe. Z jednej strony uznaje on swobodny objaw 
woli mieszkańców księstw zaelbiańskich, lubozpew ne- 
mi zastrzeżeniami, za ważny czynnik w stanowieniu o 
losach ich przez mocarstwa europejskie; z drugiej stro­
ny rozkazuje komisarzowi cywilnemu swemu udare 
mniać i rozpędzać zgromadzenia Szlezwiczan, którzy 
życzenia swoje objawić i publicznie zaznaczyć pragną. 
Otóż sprzeczności w postępowaniu p. Bismarka. Pozo 
stawmy czasowi rozwiązanie ich i skutki.

Rząd tutejszy nader wielkie przywięzuje znaczenie 
do zdobycia okopów dypelskich przed rozpoczęciem 
konferencyi londyńskiej. Pomimo natężenia, z jakiem 
podążał ku temu celowi, życzenia jego nie spełnią się 
tak szybko jak mniemał. W kołach wojskowych tutej­
szych panuje powszechne nieomal przekonanie, ze ze­
brana konferencya zastanie wojsko pruskie pod nie- 
zdobytemi jeszcze okopami. Zwłokę tę przypisują czę­
ścią niedostatecznemu przygotowaniu wyprawy, częścią 
nieudolności zgrzybiałego wodza pruskiego. Z tej przy­
czyny wysyłają nieustannie z warowni pruskich coraz 
większą ilość ciężkich dział oblęzniczych do Szlezwiku, 
prowadząc je umyślnemi pociągami drogi żelaznej. Ró­
wnocześnie krąży tu pogłoska o bliskiem odwołaniu 
feldmarszałka Wrangla i o powierzeniu naczelnego do­
wództwa nad wojskiem oblężniczem pruskiem księciu 
Fryderykowi Karolowi, którego popiera usilnie były 
nauczyciel jego, a dzisiejszy minister wojny p. Koon. 
Zmianie tej w naczelnem dowództwie opiera się po­
dobno p. Bismark, który z odwołaniem jen. Wrangla

Turyn 9 kwietnia.

■j- Pobyt i przyjęcie Garibaldego w Anglii jest tutaj 
obecnie głównym przedmiotem zajęcia. Dobre bardzo 
wrażenie robi artykuł ministeryalnej Opinione odnoszący 
,sie do tego przedmiotu. Artykuł ten wyraża gorące u - 
znanie lojalności charakteru Garibaldego, przyznaje mu 
prawo do najświetniejszych hołdów, podnosząc usługi, 
jakie oddał Włochom, oraz energią i ufność, z jaką 
zawsze dzierży sztandar jedności włoskiej. —  Podobne 
wyrazy w kolumnach półurzędowego dziennika świad­
czą, że o zerwaniu rządu z Garibaldim mowy nawet 
nie’ ma. —  Inne dzienniki włoskie mówią o widzeniu 
sie Garibaldego z Mazzinim na ziemi angielskiej. Kto 
zna bliżej charakter Garibaldego, ten zrozumie, że Maz- 
zini me może dlań być zupełnie obojętnym, ale że za­
razem o ścisłem się pobrataniu, a cóż dopiero o wspól­
nej jakiejkolwiek ich robocie pomyśleć prawie niepo­
dobna.

Nie mało hałasu narobiła też między publicznością 
sprawa deputowanego Moretti. P. Moretti jest autorem 
jakiejś broszury, którą Rzym potępił; —  gdy więc p. 
Moretti na Wielkanoc chciał się wyspowiadać i przy­
jąć Komunią św., proboszcz odmówił mu tych Sakra­
mentów, —  "z drugiej zaś strony, prokurator królewski 
uznał za stosowne uwięzić za to proboszcza. Więk­
szość publiczności a nawet dziennikarstwa, oburzył ten 
krok prokuratora— a p. Moretti ogłasza ze swej stro­
ny w dziennikach, że on w całem postępowaniu pro­
kuratora nie miał żadnego udziału, i ze prokuiator 
sądził się być do tego obowiązanym z urzędu. Nie po­
chwala on nawet tego kroku, a zarazem oświadcza, iż 
on (Moretti) umie zawsze godzić obowiązki patryoty 
z obowiązkami chrześcianina, dodając, ze takie są u - 
czucia ogromnej większości Włochów. —  Rzecz z pro­
boszczem jeszcze nie załatwiona.

Dziennikowi Dintto donoszą z Rzymu, że tam znów 
przeszło 600 nowo zwerbowanych stoi w pogotowiu 
do wtargnięcia w prowincye neapolitańskie; z Tryestu 
i Barcelony ma ich przybyć jeszcze więcej.

Wedle innych wiadomości nadeszłycli tutaj z Rzy­
mu, zdrowie Ojca św. miało się nadzwyczajnie po 
prawić, tak dalece, że jak nateraz minęła zupełnie o- 
bawa owej kryzys, którą śmierć Piusa IX, w obecnym 
stanie rzeczy we Włoszech, niechybnie wywołaćby mu­
siała. Stronnicy władzy świeckiej Papieża przygoto­
wują na dzień 12 kwietnia manifestacyą, jako na ro­
cznicę powrotu Piusa IX do Rzymu w r. 184J. W i­
działem tutaj nawet okólnik wzywający do tej mamfe- 
stacyi.

Z Neapolu donoszą o dokonanym tam wielkim ma­
newrze wojskowym, przedstawiającym udany atak na 
Neapol. Jen. Lamarmora bardzo był zadowolony z obro­
tów i wytrwałości wojska, które przez 10 godzin bez 
odpoczynku było w ruchu.

W ogóle w całych Włoszech wojska ciągle mustiu- 
ją sie i ćwiczą, a chociaż o ich ruchach dzienmkai- 
stwo ̂ tutejsze albo milczy, albo przedstawia je jako

oroste zmiany garnizonów, wiadomo przecież, że An- 
kona, Bologna, Piacenza, Casale i wiele innych punktów 
znacznie wzmocnionemi zostały wojskami ściągniętemi 
z południowych prowincyj. -  W miejsce tych wojsk, 
dla powściągnięcia tam rozbójnictwa, pomnożone znacznie 
zostały korpusy karabinierów, a gwardya narodowa co­
raz więcej zostaje uruchomioną. Oprócz tego już to 
gminy, już to bogatsi właściciele ziemscy wystawiają 
przeciw rozbójnikom oddziały ochotników. Brak oznak 
wojskowych u tych ochotników, sprowadził parę razy 
smutne nieporozumienia, gdyż wojsko wzięło ich za 
rozbójników i uderzyło na nich. W Bazylikacie nawet 
chłopi łączą się z wojskiem i gwardyą narodową w wy­
prawach na rozbójników, jak o tem donosi dziennik 
Stampa.

W tych dniach aresztowano w Neapolu pewnego ka­
pitana z korpusu weteranów, u którego zgromadzał się 
komitet burboński. Znalezione u niego papiery, pocią­
gnęły za sobą aresztowanie wielu innych osób.

L w ó w  15 kwietnia. Gazeta lwowska z l 5 t .  m. ogła­
sza następujący wykaz osób stanu cywilnego prawo­
mocnie zasądzonych w miesiącu marcu 1864 r. przez 
c. k. sądy wojenne w Galicyi i w Krakowie z wyjąt­
kiem Lwowa.

5) C. k. sąd wojenny w Rzeszowie.
Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej we­
dług §. 66 k. k. przez powtórny udział w powstaniu 

polskiem :
1. Edward Gawalewicz, 40 1. z Bielin, na 9 miesięcy 

więzienia. 2. Maciej S tępek, 36 1. z Haczowa, na 5 
miesięcy więzienia. 5. Franciszek Kalandyk, 23 1. z Her- 
manowy, na 6 miesięcy więzienia. 4. Stanisław W nę- 
kowicz, 28 1. z Łańcuta, 5. Marcin Nowak, 351. z Łań­
cuta, 6. Stanisław Frączek, 45 1. z Łańcuta, 7. Karol 
Zieńkowski, 18 1. z Dobromila, na 4 miesiące wię­
zienia, 8. Jan Schmid, 20 1. z Brzozowa, na 5 mie­
sięcy więzienia. 9. Władysław Kęskiewicz, 28 1. z Kra­
kowa, na 5 miesięcy więzienia. 10. Jan Oleski, 18 1. 
z Łańcuta, na 4 miesiące więzienia. 11. Aleksander 
Nowosielski, 30 1. z Targowicy, na 5 miesięcy wię­
zienia. 12. Józef Ilojnik, 19 1. z Bochni, 13. Daniel 
Pypczyński, 19 1. z Brodów, na 4 miesiące więzienia. 
14. Adam Piasecki, 201. z Warszawy, 15. Marceli Dro- 
gowski, 26 1. z Włocławka w Kr. Pols., 16. Franci­
szek Kamiński, 18 1. z Szczebrzeszyna, 17. Grzegorz 
Ostrowski, 19 1. z Piaseczna w Kr. Pols., 18. Julian 
Chołkiewicz, 38 1. z Chrzanowa w Kr. P ols., na 5 
miesięcy więzienia. 19. Jakób Róg, 26 1. z Budziwo- 
ja, 20. Ludwik Fusiek, 23 1. z Woli Ranizowskiej, na 
8 miesięcy więzienia. 21. Marcin Kędzierski, 20 1. z Dy­
nowa, 22. Józef W ach, 20 1. z Dębowic, 23. Jakób 
Dul, 26 1. z Jaty, na 7 miesięcy więzienia. 24. Józef 
Kuczma, 27 1. z Krasnego, na 6 miesięcy więzienia. 
25. Edward Domain, 23 1. z Przeworska, na 7 mie­
sięcy więzienia. 26. Błażej Węglarz, 19 1. z Łętowni, 
27. Jan Mazga, 22 1. z Pełkini, na 6 miesięcy wię­
zienia. 28. Mieczysław Marecki, 22 1. z Sieniawy, na 
7 miesięcy więzienia. 29, Stanisław Seredyński, 30 1. 
z Jasła, na 8 miesięcy więzienia. 30. Franciszek Pta­
szek, 211. z Rudnika na 6 miesięcy więzienia. 31. Leo­
pold Bąkowski, 21 1. z Częstochowy w Kr. Pols., na 
7 miesięcy więzienia. 32. Józef W is, 17 1. z Zaczer­
nia, 33. Mateusz Zieliński, 18 1. z Chrzanowa, na 6 
miesięcy więzienia.

4) C. k. sąd wojenny w Tarnowie.
Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej według

czna, to  że bardzo rzadko  kom u w oczy patrzy. 
Oblicze jego  znam ionuje w szakże w ielki spokój 
um ysłu , w yrazistość myśli i n iew zruszoną wolę.

[D. c. n.)

SPRAW OZDANIA 
z dziedziny literatury 1 sztuki.

(Dokończenie).

P an  S k irm u n t przysłał z R zym u duży obraz 
p rzedstaw iający  G lińskiego z có rką  w  w ięzieniu. 
Na pierw szy rzu t oka poznać m ożna, że m alarz 
naby ł dosta tecznej w praw y w ry sunku  i w m a­
low aniu , aby pożądane uczynić na w idzu w raże­
nie. P o stać  s ta rca  rzucona  na z iem ię , kobiety 
p ięścią śc iśn ioną chw ytającej się za g łow ę, w szyst­
ko, aż do m izernego barło g u  w iąże się zgrabnie 
w je d en  efekt. Z gadzam y się, że artysta tw arzy  
zdrajcy  nieodkrył, że spuścił na nią zasłonę zsi- 
w iałych od zgryzoty w ew nętrznej w ło s ó w , zga­
dzam y się n aw e t na tw arz córki, k tó ra  zdaje się 
b luźnić rozpaczą i n iepojm ow ać słuszności kary, 
bo przedew szystk iem  je s t córką, i to  dum ną cór­
k ą  dum nego  kniazia. N ienarzucam y artyście m y­
śli innych, skoro  sw oją uw idocznił i przedstaw ił. 
Zarzucilibyśm y tylko zbytnią ciężkość ry su n k u  
w  nogach  Glińskiego i n ieharm ou ią  m iędzy d u - 
źąt w yrazistą g łow ą H eleny a k a tan k ą  i sukn ią  
k ró tką , chociaż a rty sta  przy te j sposobnośc i po­

kazał, że aksam it i jed w ab n e  m aterye  dobrze m a­
low ać um ie. K arteczka zatknię ta  za ram ą uw ia­
dam ia, że p. S k irm u n t go tów  pozbyć sw ój obraz 
za najprzystępniejszą cenę, byle m u go do R zy­
m u n ieodesłano  ; jesteśm y  p e w n i, że n iebrakm e 
am ato ra  na kom pozycyą , k tó ra  m oże być przy­
jem niejszym  dla każdego n a b y tk ie m , niz w y- 
biórki niem ieckie, na w ystaw ę nadesłane.

Z przyczyny naszej w zm ianki o obrazie p. k u -  
relli z M onachium  otrzym aliśm y od p. W . J. 
sp ro s to w a n ie , że obraz ten  p rzedstaw ia spo tka­
nie R ebeki i E leazara, sługi A braham a, w ed ług  
Genezy, rozdziału  2 4 ,  w iersza 1 6  do 1 9 ,  nie­
m niej skazów kę, że obraz p. Kurelli m iędzy trzy­
dziestu  sześciu szkicam i, p rzedstaw ionem i do kon­
kursu , o trzym ał nag rodę jako  najlepszy. C hętnie 
zam ieszczam y i sp rostow an ie  i skazów kę, bo cie­
szy nas szczerze, że ziom ek nasz p racą  i zasłu ­
gą prym  za g ran icą  otrzym ał, n iecofam y w szakże 
zdania naszego w 31  N rze „W ie k u 11 w ypow ie­
dzianego. Szukaliśm y tam , w  obrazach  tegorocz­
nych, relig ijnego m alarstw a z m otyw ów  n aro d o ­
wej w iary i p o b o żn o śc i, i zauw ażaliśm y, że ani 
w obrazie p. G erso n a , ani w p. Kurelli ich  nie 
m a. Rodzaj, k tó rem u  m onach ijska akadem ia ho ł­
duje, a w  k tórym  obraz p. K urelli pow stał, je s t 
m oże najdalszym  od tego ideału , bo m e ma ani 
c ie p ła , ani ż y c ia , bo n a tch n ien ie  zastępuje do-

gm atyzm em  a życie archeologiczną dokładnością. 
Mógł w ięc p. K urella dla akadem ii dobry  wy­
m alow ać ob raz , n iechaj je d n ak  n iezap o m in a , że 
m u trzeba zdać egzam en przed  narodem .

P. Jab łońsk i z W arszaw y ob ra ł sobie szcze­
gólny przedm iot, exekucya panny  służącej, k tóra 
w r .  1 8 2 5  panią zabiła. M yśleliśm y zrazu, że to 
inta, a ta  panna służąca za co innego  idzie na 

stracen ie. Cóż! kiedy postać bohaterk i po tw ier­
dziła tre ść  kartk i przy obraz ie! M amy w ięc no­
wy rodzaj m a la rs tw a : m alarstw o sądow nicze. N ie- 
pow iem y, aby do p ięknych  należeć miało....

Z sfery literackiej zapisujem y now ą pow ieść 
Bolesław ity p. t. „Szpieg." I tu ta j znow u w  m a­
łych ra m a c h , z kilkom a figuram i na pierw szym  
planie, au to r um iał w perspek tyw ie  um ieścić o -  
ogrom ną w alkę narodow ą. Nic bardziej pojedyń- 
czego jak  tre ść  „ S zp ieg a ,“ nic naturaln iejszego, 
jak  w ypadki w nim  z a w a r te , po kilku s tronn i­
cach  dom yśleć się m ożna końca, ale rozpocząw - 
s z y , n ik t pew nie n iespuści się na w łasny do­
m y s ł, n ik t książki na bok nieodłoży. P resier, 
M uszyniec, stary  kapitan, Ju lek , kniaź ruski, szef 
P reslera , w szystkie te  postacie uchw ycone z p ra­
w d ą , jak ą  tylko bystry  portrecista  w ydobyć po­
trafi. Jeżeli „Dziecię sta rego  m iasta" było m iłym  
obrazkiem , „Szpieg" m a m om enta  dram atycznej siły.



W IEK z Niedzieli 17  Kwietnia 1 8 6 4  r. 3

g. 6 6  k. k. przez udzia ł w pow stan iu  p o lsk ie m :
1. Karol A d a m sk i, ekonom  5 5  1. z Ł ę k  górnych , 

2 .  A ntoni M roziński, czeladnik  kraw iecki 2 5  1. z Kent, 
5. A ntoni J a le c , uczeń  gym nazyalny 17 1. z Kent, 
•4. Jó z e f R oszkosz, czeladn ik  szew ski 51 1. ze Lwowa, 
w szystk ich  4 c h  na  8 tygodni w ięzienia. 5  W o jc iech  
Mizur, 21 1. z L uslaw ic, 6. Teofil P o rę b sk i , czeladnik 
szew ski 17 1. z K rakow a, 7. W ładysław  O rzechow ski, 
czeladnik  kraw iecki 19  1. z K rakow a, 8. Jan  B er, cze ­
ladnik  szew ski 18  1. z K rakow a, 9. F ran c iszek  K ru li-  
kow ski, czeladnik  kraw iecki 2 4  1. z K rakow a, 10. B e r­
n a rd  Sklarezyk, czeladnik  lak iern iczy  18 1. z K rakow a, 
11 . A leksander W ilczy ń sk i, re c te  W o jc iech  P o rębsk i 
czeladn ik  szew ski 16  1. z K ra k o w a , 12. W ładysław  
K w aśn iew sk i, czeladnik  m u rarsk i 18  1. z K rakow a, 
15. S tan isław  Paździersk i, 16  1. z K rakow a, 14. M ichał 
R ek ert, uczeń  gym nazyalny 19  1. z K rakow a, 15. Igna­
cy Sm ieszkiew icz, czeladnik  m u rarsk i 17 1. z K rako­
w a, 16 . F ran c iszek  Szybalsk i, czeladnik  szew ski 5 0  1. 
z N ow ego Sącza, 17 . F ran c iszek  Daw czyński, czeladnik  
szew ski 2 2  1. z N ow ego S ącza ,. 18. T adeusz  F lo rk ie -  
wicz, czeladnik  szew ski 18  1. z D u b iecka , 19. S tan i­
sław  Nazim , w yrobnik  5 9  1. z S k aw in y , 20 . Jan  T u­
ron, m alarz 2 9  1. z T rzen ieć , 2 1 .  T om asz Iw ański, 16  
1. czeladnik  ślusarsk i z Ż yw ca, 22 . W ład y sław  L ask i, 
czeladnik  szew ski 2 0  1. z K rakow a, 25 . F ran c iszek  Pin*- 
delski, czeladnik  ślusarsk i 2 0  1. z K rakow a, 24 . Jó ze f 
B o th e r , z ece r d ru k arsk i 17  1. z K rak o w a, 2 5 . P aw eł 
Kubicki, czeladnik  szew ski 17 1. z K rakow a, 26 . Jó ze f 
Kiszka, te rm in a to r c iesielsk i 17 1. z K rakow a, 2 7 . T e ­
ofil D o m arad zk i, lokaj 2 5  1. z K ra k o w a , 28 . A ndrzej 
P ro c h o w sk i, te rm in a to r ip u rarsk i 14  1. z R adym na, 
29. W alenty  S z a tk o w sk i, czeladnik  kuśn iersk i 2 0  1. 
z K rakow a, 50 . Tom asz Larysz, palacz z kopalni 2 5  1. 
z Jaw orzna, 5 1 . P aw eł F i t z , tkacz 27  1. z N ow ej wsi 
szlacheek iej, w szystk ich  na 6  tygodni w iezienia. 5 2 . W il­
helm  R ep p ert, k e ln e r 41 1. z U nghw aru  w W ęg rzech , 
55 . Ju liusz  W eiss , kam ieniarz 28  1. z K esm ark u  w W ę ­
grzech , 54 . Ignacy Jaw orsk i, kom isan t handlow y 2 5  1. 
z lglo w W ęg rzech , 5 5  Jan  M ic iń sk i, u czeń  gym na- 
zyum  17 1. z K rakow a, w szystkich na 5  tygodn i w ię ­
zienia. 56 . H ieron im  G lanz, kom isan t handlow y 19  1. 
z Tarnow a, na 4  ty godn ie  w ięzienia. 57 . W o jc iech  K o­
walik, k raw iec  5 0  1. z L iszek, na  8  tygodni w ięzienia. 
b) Za p rzestęp stw o  przec iw  publicznym  zarządzeniom .

5 8 . A eschel Z ucker, m achlerz  5 6  1. z T arn o w a , na 
10  kijów . 59 . S tan isław  M aroszek, pa ro b ek  5 6  1. z W oli 
przym ykow skiej, na  1 0  kijów.
Z c. k. c en tra ln e j dyrekcyi sądów  w ojennych  w Gali— 

cyi i Krakowie.
Lw ów , 7 kw ietn ia  1 8 6 4  r.

Wiedeń 15  kw ietnia. 0  spraw ie polskiej, która 
w św iecie  dyplom atycznym  na now o teraz  je s t  p o ru ­
szoną , donosi k o re sp o n d en t w iedeńsk i do Hamburger 
Boersenhalie, a list jeg o  pow tarza  W anderer z 15  t. m.

„D otychczas były w ieści tylko o przygotow aw czem  
zbliżeniu się  m iędzy F ran cy ą  i Anglią. Rzeczy jed n ak  
o w iele dalej zaszły. Z am iast zbliżenia się  m iędzy F ra n ­
cyą a A ng lią , k tó re  dziś ju ż  je s t  c z y n e m  d o k o n a ­
n y m ,  będzie n iebaw em  m ow a o p r z y m i e r z u  a n -  
g i e l s k u - f r a n c u s k j e m )  k tó re  na  now o pow staje. 
Anglia chce  kon ieczn ie  rozw iązać kw estyę n iem iec k o -  
d uńską  p o d łu g  sw ego  zdania i gotow a je s t  rozw iąza­
nie takie okupić  jak ąś ofiarą. Na dw orze francusk im  
chcą korzystać z tego  usp o so b ien ia  Anglii, aby się  m ódz 
obliczyć z te®  m ocarstw em  w ie lk ie m , k tó re  od czasu 
d ru g ieg o  C esarstw a zadało  Francyi najw ięcej k lęsk  m o­
ralnych i ciągle trw a  naprzeciw  F rancy i na  stanow isku  
prow okaeyjnem  (Rosya). Aby okupić  p rzym ierze  z F ra n ­
cyą w kwestyi n ie m iec k o -d u ń sk ie j, Anglia go tow ą je s t  
zaw rzeć z tą  sw oją sąsiadką kom prom is, z k tó reg o  sp ra -  
w a polska, ogłoszona ju ż  za m artw ą , odrodzić  się  ma 
jak  Fen iks z popio łu . Układy w zględem  takiej um ow y 
toczą się m iedzy Paryżem  a L ondynem . F rancya  n ie 
chce  aby spraw a polska upad ła  i m niem a że, p o ło że­
n ie  chw ilow e sprzyja z dw óch pow odów  te m u , aby 
Anglię n ak łon ić  do sw ych zam iarów . A lbowiem  n a j­
p rzód przym ierze z F rancyą  w spraw ie  n ie m ie c k o -d u ń ­
skiej je s t  dla Anglii n a d e r w ażnem  n aw et n iezbędnem , 
a pow tóre , Rosya coraz jaw nie j w ystępu jącem i te n d e n -  
cyami na W schodzie, podaje  F rancyi sku teczny  ś ro ­
d e k  do rozbudzenia  flegm atycznej Anglii. Co się  ty­
czy pow ołania księcia  G ram onta do Paryża, g łoszą w 
tym w zg lędzie , aby zakryć praw dziw y cel te j podróży, 
ie  sp raw a m eksykańska dała do niej pow ód; ty m cza­
sem  w iadom o nam  z dobrze  p o in fo rm ow anej s t r o n y , 
że p. G ram ont pow ołany został do Paryża dla o d eb ra ­
n ia  w ażnej instrukcyi w  razie m ożebnej now ej p rze ­
m iany w jak ą  w ejść m ogą spraw y e u ro p e jsk ie  w ed ług  
obrachow ań  gab ine tu  francusk iego . Hr. R ech b erg  m o ­
że się p rzygotow ać na now e ze strony  F rancyi zw ie­
rzenia i p ro p o z y cy e , gdyż tam  n ie  chcą  do ty ch ­
czas porzucić  zam iaru pozyskania A ustry i dla myśli 
panu jące j w gabinecie  paryskim  co do spraw y po l­
skiej. M niemają w Paryżu, że usiłow ania  te  tem  w cze­
śniej należy ponow ić, z pow odu, iż w spraw ie  d u ń ­
sk o -n ie m ie ck ie j—  jeżeli uk ład  fran cu sk o -an g ie lsk i przyj­
dzie do skutku a tem  sam em  francusk i p ro jek t odw o­
łan ia  się  do g łosow ania pow szechnego  w księstw ach  
zostan ie  porzucony, —  Austrya m ogłaby zająć m iejsce  
obok m ocarstw  zachodnich.#

Nie ze w szystkiem  słu szn e  w ydaje nam  się  ro zu ­

m ow anie  k o re sp o n d en ta  w  osta tn ie j części jeg o  do ­
n ies ien ia  i podejrzyw ać  go m ożna o c h ęć  w yw ołania 
oburzen ia  w N iem czech  p rzeciw  spraw ie p o ls k ie j , iż 
dla n iej p o św ięcanoby  p re ten sy e  i żądan ia  N iem iec  co 
do H olsztynu i Szlezwiku.

Królestwo Polskie.
Jak  dzienn ikom  m oskiew skim  a m iędzy innem i p a n -  

slaw istyczno p se u e o -lib e ra ln em u  Dieii, zachęcać  się  ka­
że rząd  m osk iew ski do p rześladow ania  i uciskania  n a ­
rodow ości p o lsk ie j , okaże czytelnikom  prócz  licznych 
znanych  ju ż  dow odów , a rty k u ł teg o  dziennika D ieii, 
w ychodzącego  w  M oskw ie, z k tó reg o  tu  podam y wy­
ją tek . W p rzó d  je d n a k  m usim y uczynić  uw agę, iż w szyst­
k ie praw ie gazety  p e te rsb u rsk ie  i m osk iew skie  są  na 
żołdzie rządow ym , że n ie  ma tam  żadnego  n ieza leżn e­
go d z ien n ik a , że w szystk ie piszą to co im rząd  n a ­
każe ; uw aga ta  wyjaśnia nam  c h arak te r  tak tego  jak  
innych  podobnych  artykułów , iż rzeczyw iście w  nich 
rz ą d , p rzedstaw iając  im ien iem  niby publicystyk i, n ie ­
bezp ieczeństw a jak ie  grożą M oskwie z pow odu życia 
n a ro dow ości p o lsk ie j, m ianow icie na L itw ie, W o ły n iu , 
P odo lu  i U krain ie , każe tej p łatne j publicystyce zach ę­
cać sieb ie  do n iszczenia w tych  k ra jach  narodow ości 
p o lsk ie j , aby zarazem  i środki p rzez  sieb ie  p rzed się ­
b ran e  u sp raw ied liw iał w obec  m osk iew sk iego  lu d u , i 
p o d b u rza ł go do n ienaw iśc i p rzeciw  Polakom , do  p o ­
m agania  sob ie  w  tęp ien iu  tej narodow ości. Oto co p i­
sze D ień:

«Chociażby się  czyteln icy  nasi gn iew ać  na n as m ieli, 
to jed n a k  my, d o p e łn ia jąc  naszego  o b o w iązk u , w ska­
zyw ać będziem y publiczności po trzeb ę  czynienia w y - 
s i l e ń , aby się  pozbyć naszej h isto rycznej apatyi. Są 
sp ra w y , k tó re  w żaden  sposób  n ie  dają  się  załatw ić 
na  d rodze  p ra w o d aw cz e j, k tó re  należą  w yłączn ie  do 
sfery  sp o łecznej a n ie rządow ej, k tó re  p rzeto  n ie  p o ­
w inny być opuszczane  przez publiczność. Czy u  nas 
w iedzą o tem  naprzykład , że P o l a c y  w z a c h o d n i c h  
p r o w i n c y a c h  (Litwie, W ołyniu , P odo lu  i U krainie), 
poznaw szy dobrze  n a tu rę  rosy jską, w c a l e  n i e  r o z ­
p a c z a j ą  po  strac ie  w szelkiej nadziei o pow odzenie  
zb ro jn eg o  pow stan ia, a oczekują  c h w ili , kiedy p ub li­
czność nasza znuży się  n iezw ykłem  sob ie  w ytężeniem  
uw agi um ysłow ej i z a p a łu , i n ie w idząc w y ra źn e g o , 
do tykalnego  n ieb ezp ieczeń s tw a , spuści sw ój n astró j o 
kilka s topn i n iże j, n ie  zechce  d łużej zajm ow ać się  za­
w raca jącą  g łow ę kw estyą polską, i jeź li n ie opuśc i je j 
zupełn ie , to  p rzynajm niej znacznie  zw olni m oralny  swój 
n acisk  na Polaków ?.. W alka w tedy stan ie  się  op iesza­
ł ą ,  n ie sp ó jn ą , a pu b liczn o ść ; k tó ra  dziś dzięki dz ien ­
n ikarstw u , z taką uw agą śledzi w szystko co się  dzieje 
w zachodn im  kraju , pom ijać  będzie bez czytania szpal­
ty i s tro n n ice , obe jm ujące  w iadom ości z prow incyj za­
chod n ich  , publiczność uchyli się  i pozostaw i działanie 
rządow i, p o d łu g  je g o  uznania.... T ego  w łaśnie w ycze­
ku ją  P o la c y ! i p o d łu g  ich  w y ra ch o w an ia , chw ila ta 
je s t  bliska.... N a jn ieb ezp ieczn ie jszy m , na jm niej sp o -  
dzianym  ich  n ieprzy jac ie lem  okazała się  w roku  ze ­
szłym  publiczność m oskiew ska. Cóż m oże być lepszego  
dla n ich , jak  kiedy ten  n iep rzy jac ie l, n ie  ukończyw szy 
sp ra w y , zech ce  u sn ąć  n a  w aw rzynach i oddalić  s ię ! 
Dziś p rzynajm niej w szelkie in trygi i p o d stęp y  (!?) p o l­
sk ie , og łaszan e  n iezw łoczn ie  w całej Rosyi, sp raw iają  
oburzen ie  p u b lic z n e , a oburzen ie  to  je s t  dla rządu  
po d p o rą , pobudką  i w skazów ką. Cóż m oże być d o g o ­
d n iejszego  dla Polaków , jak  n ie takie usp o so b ien ie  
m oskiew skiej p u b liczn o śc i, obok k tó reg o  sam o n aw et 
o g łaszan ie  Stanie się  bezsilnem , a zatem  n iepo trzeb n em , 
zm uszone będzie  ustać, chociaż in tryg i i p o d stęp y  po l­
skie w cale n ie  usta ły  i n ie  u s ta n ą , ow szem  ponow ią  
się  w dw ójnasób.#

—  K o resp o n d en t do Brest. Ztg. p isze z W arszaw y 
p o d  d. 15  t. m.

«Tow arzystw o kredy tow e ziem skie w K rólestw ie P o l­
sk iem , sia ło  się  od n iejak iego  czasu p rzedm io tem  p rz e ­
śladow ania ze stro n y  w ładz w ojskow ych i policyjnych, 
do k tó rych  to o sta tn ich , jak o  pom ocn ika  policzyć n a ­
leży redakcyą  Dziennika Powszechnego. 0  zakładzie tym , 
k tó ry  pod  każdym  w zględem  do na jznakom itszych w 
E u ro p ie  n a leży , a k tó reg o  pow aga i k red y t o k azu je , 
że cały św iat przyznaje m u te  zn akom itość , —  o za­
kładzie tym  w spom niana  redakc.ya n ie  w acha się  m ó ­
wić jak o  o zakładzie dem agogicznym . Jakby  to  wy­
g ląd a ło , gdyby lip. p ru sk i S taa ts-A nzeiger  (zastrzegam y 
się tu ta j p rzed  przypuszczen iem , jakobyśm y go z D zien­
nikiem  porów nyw ać c h c ie li) , g d y b y , m ów im y p rusk i 
Staats - Anzeiger p rzem aw iał o p ru sk im  b an k u  w takim  
ton ie , w jak im  m ówi się, dajm y na to , o hom bursk im  
b anku  gry?! Ale w chwili, k iedy zn iszczen ie  k ra ju  zda­
je  się  być najw yższem  praw em , w łaśn ie  w szystkie d o ­
b re  i zbaw ienne  insty tucye zniszczone być m uszą. T o­
w arzystw o K redytow e, ze sw ojem i realnem i a p raw em i 
z a sad a m i, ze sw o ją  n ieskazite lnością  bez plam y , którą 
w śród  ogó lnej ko rupcy i zachow ać u m ia ło , je s t  in sty ­
tu c ją  czysto polską, k tó ra  dz is ie jszem u system ow i g o ­
spodarow ania  je s t  w łaśnie c ie rn iem  w oku i zanadto 
w ielką zaw adą w  zu p ełn ie  -  sam ow olnem  p rzep ro w a­
dzen iu  ukazów  co do w łościan. D latego uw zięto  się, 
aby je  sk o m p ro m ito w a ć , n ieskazite lną  re p u ta c ją  jeg o  
pod k o p ać , a B óg w ie czy nie zniszczyć zu p ełn ie . P rz e d ­
w czo ra jszy  D ziennik  zam ieścił lis t jed n eg o  z d y re k to ­
rów  Tow arzystw a, w  k tórym  ten  liczbam i dow iód ł b e z ­
zasadności rzu co n eg o  poprzed n io  p rzez Dziennik  na

tow arzystw o oskarżen ia  o d em ag o g ią , a d o w ió d ł teg o  
w sp osób  stanow czy i z w ielkim  ta len tem . W czorajszy  
Dziennik  u siłu je  coś na to  o d p o w ied z ieć , łag o d z i d a ­
w niejsze sw oje  zarzu ty , ale zawsze zostaw ia c za rn ą , 
w  je g o  p rzek o n an iu  p lam ę na  tym  niczem  n ie  sp la­
m ionym  zakładzie. W czoraj w spania ły  gm ach tego  za­
k ładu  zo sta ł żo łn ierzam i otoczony, a w szystkie w ejścia 
doń  zostały  op ieczętow ane, dziś zaś m a się  tam  odbyć 
rew izya. Czyż to , że rew izyi tej n ie odbyto  w nocy  i bez 
o sten tacy i, jak  się  to ju ż  n ieraz  działo przy  rew izyach 
innych  g m achów  rząd o w y ch ; że gm ach  tak  uczęszcza­
ny cały dzień  zostaw iono  zapieczętow anym ; czyż m ów i­
m y, tak ie  p o stęp o w an ie  n ie uspraw ied liw ia  p rzekonan ia , 
że chciano  przez to zakład sk o m p ro m ito w ać?— K upcy tu ­
tejsi otrzym ali od ob erp o licm ajs tra  zaw iadom ienie, zabra­
n iające  im pakow ania  tow arów  p rzeznaczonych  do Rosyi 
bez obecności p rzezn aczo n eg o  do teg o  u rzędn ika  policyi. 
P rzy  o g rom nej ilości w ysyłek  k up ieck ich , k tó re  co d zien ­
n ie  z W arszaw y (która je s t  m ie jscem  sk ładow em  dla 
tow arów , m iędzy zag ran icą  a w iększa częścią  daw nvch 
po lsk ich  a dziś rosy jsk ich  prow incyj) do tych  p ro w in ­
cyj odchodzą, ro zporządzen ie  o b e r-p o licm a js tra  je s t  c a ł­
k iem  niew ykonalnem  i sp raw iłoby  tylko, że kupcy  o d -  
daniby zostali zu p ełn ie  na łu p  przekupstw a policyjnych 
u rzęd n ik ó w . S ły ch ać , że kupcy  hurtowm i zam ierzają wy­
stosow ać w tym w zględzie p rzed staw ien ie  do jen . T rep o ­
wa, i spodziew ają  się  po  jeg o  rozsądku , że cofnie to je d n o ­
s tro n n e  rozp o rząd zen ie . P rzed  kilku dn iam i był- u jen . 
B erga w ieczór m uzykalny , na k tórym  znajdow ało  się  
k ilku  Po laków  w łaścicieli z iem skich . Na tym  w iecżórze 
pow zięto  m yśl w ysłania do P e te rsb u rg a  depu tacy i w ła­
ścicieli z iem sk ich , w  spraw ie  p rzep row adzen ia  ukazów  
o w ło śc ian ach .—  D eputacya złożona z w łościan , po 4  
z każdego  o b w o d u , w czoraj ju ż  od jechała . R ząd p łac i 
im koszta podróży, a oficerow ie tow arzyszą im  i u g a sz -  
czają ich  w ciągu drogi, k tó rą  n a tu ra ln ie  odbyw ają k o ­
le ją  żelażną.—  W czoraj rano  o d sz e d ł ztad now y tra n s ­
p o rt  d ep o rtow anych , 4 5 0  osób  liczący. Między d e p o r -  
to w an em i było 4 0  ko b ie t i dużo dzieci. D eportow anie  
dzieci uw ażać należy jako  w zględność dla n ieszczęśli­
w ych m atek .“

—  Gesellieger w ychodzący w G rudziądzu do n o si o 
p rzejśc iu  z P ru s  zachodn ich  przez g ran icę  5 0 0 0  o ch o ­
tników , k tó rzy  m ieli w ejść  do K ongrosów ki p rzez P rz e -  
łę k  w ieś leżącą tuż nad  g ran icą  w pow iecie  n idbor- 
skim . ( Je stto  p o m y łk a , gdyż oddzia ł ten  liczył 
n ie 5 0 0 0  lecz 5 0 0  a m oże i n ieco  w ięcej ochotników ). 
O ddział ten  dobrze uzbrojony, nim  p rzek ro czy ł g ran icę  
na cm en tarzu  przy łęck im , za in to n o w ał: «Kto się  w  op ie­
kę# i z śp iew em  ruszy ł dalej. Patro l huzarów  p ru sk ich  
zoczywszy p a rty zan tó w , cw ałem  ruszy ł po posiłk i do 
w ojska s to jącego  w P rze lęku . P o s te ru n e k  p iecho ty  p ru ­
skiej sto jący  tam  w chwili p rzep raw y  o cho tn ików  przez 
D ziałdów kę, rzekę  gran iczną, cofnął się  za m u r i z ta m - 
tąd  zaczął strzelać  do o ch o tn ik ó w , odpow iadających  
ogniem , który  jed n a k  m ało  szkodził poste ru n k o w i p ru ­
sk iem u za m u re m ; lecz  strzały  do w racających  z p o ­
siłkam i h u zarów  p ru sk ich  ran iły  ich  k ilku i ubiły  k o ­
nia. Po tej m ałe j u tarczce  partyzanci ruszyli dalej, a na  
g ó rach  za g ran icą  sta ło  w ojsko m o sk iew sk ie , lecz  n ie  
u derzało . Ze s tro n y  o cho tn ików  zg iną ł je d e n  człow iek, 
m łody  w łośc ian in  ze w si sąsied n ie j i zo sta ł pogrzebany  
na cm en tarzu  w P rz y łęk u ; cz terech  rannych  u jęto  i o d ­
p row adzono  do N id b o rk a , później jeszcze  a resz tow ano  
ty ch , k tórzy  się  opóźnili w pochodzie. Działo się  to 
rano  o 6  godzin ie  51 m arca.

—  Z nany aposta ta  S iem iaszko , k tóry  za panow ania  
cesarza  Mikołaja na jen erg iczn ie j p om agał do  p rz ep ro ­
w adzenia  p rzem ocą  na L itw ie kilku m ilionów  unitów  
na p ra w o s ław ie , p rzew odniczy ł w strasznych  p rześla ­
d ow aniach  księży  u n ick ich  oraz zakonnic  i księży k a ­
tolickich, i do dzisie jszego dn ia  p o słann ic tw a sw ego 
n ie o d m ie n ia , a teraz  b ęd ąc  p raw osław nym  m etro p o ­
litą Litwy, obchodził u roczyście  w W iln ie  2 5  roczn icę  
zniszczenia tam  Unii kościo ła  i p rzep ro w ad zen ia  u n i­
tów  na sy z m ę ,—  rzek ł w m ow ie jak ą  m ia ł przy tej u ro ­
czystości: «W iara  p raw osław na w szystkie p lem iona s ło ­
w iańskie od Ilm enu  po rnorze C zarne, od  ź ró d e ł D nie­
stru  i San u  po brzeg i W ołg i zlała w je d e n  n a ró d  ro ­
syjski, u tw orzyła j e d n ę  św ięta Rosyę.»

TELEGRAMY.

D r e z n o  1 5  kwietnia. Dresdener Journal po­
daje następujący te legram  z W arszaw y:  W c z o ­
raj przedsięwzięta  rew izya w  T ow arzystw ie  Kre- 
d y to w em  Z iem skiem  znalazła w  najzupełniejszym  
porządku księgi i kasę.

D r e z n o  1 5  kwietnia. Dzisiejszy Dresdener 
Journal pisze : Gdy Rada Związku n iem ieck iego  
zasiągnęła zezw olen ia  króla sask iego  na wybór  
ministra Beusta  p e łn om ocn ik iem  Związku n ie­
m ieck ieg o  na konfereneye ,  o św iad czy ł  ostatni, iż 
w ybór przyjmuje a zarazem Zgromadzeniu za 
zaufanie dziękuje.

B e r l i n  1 5  kwietnia. Dzisiejszy Staats -  An­
zeiger p i s z e : Ks. Adalbert (admirał pruski) w y ­
konał rekonesans  1 4 g o  t. m. płynąc na p a ­
row cu  „Grille11 ku Jasm u n d o w i ,  spotkał tam o-  
kręt l in iow y duński i fregatę , które dw ie  g o -
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dzin do niego salwami z całych boków okrętu 
strzela/y, niedosięgnąwszy „Grilli," która wieczo­
rem  połączyła sie z swinemiindzka eskadra. — 
W  nocy z l i g o  na 15go t. m. połączone zo­
stały strzeleckie doły przed szańcami dypelskie- 
mi i zmienione w paralellę.

A l t o n  a 15  kwietnia. Dziennik szlezw icko- 
holsztyński zawiera w iad o m o ść , że w Kiel od­
byte 13go t. m. zgromadzenie właścicieli ziem­
skich , oświadczyło się jednomyślnie za uchwałą 
stanów.

L o n d y n  15go kwietnia. Podczas wczoraj­
szego posiedzenia Izby niższej, na interpelacyę 
O sb o rn a , odpowiedział Lavard podsekretarz sta­
nu w ministerstwie spraw zagranicznych: Fran­
cuska nota względem powszechnego głosowania 
w Księstwach zaelbiańskich, była odczytaną hr. 
Russelowi przez posła francuskiego, lecz mu nie 
została wręczoną. Rząd nie zamierza bynajmniej 
przedłożyć dalszych dokumentów dyplomatycznych 
w sprawie duńskiej.

P a r y ż  15  kwietnia. W edług ogłoszonego 
wykazu bankowego, zapas gotówki zwiększył się 
o 23*12 milionów, portefeuille powiększył się o 
l* j s  milionów, banknoty skarbowe o mi­
lionów, natomiast zaliczki zmniejszyły się o 18 
milionów franków.

B r u k  s e l l  a 15 kwietnia. Król ma tu  w ró ­
cić 2 0  t. m. z Anglii, jadąc przez Calais. Przy­
bycie Garibaldego do Brukselli jest pewnem, 
wyjąwszy nieprzewidzianych okoliczności.

Przegląd polityczny.
0  nowych potyczkach w Krakowskiem, S an ­

domierskiem i Płockiem donosi D ziennik Po­
w szechny  z 1 4  kwietnia. Pisze on, że 3 0  marca 
konny oddział Krzywdy, którego nazywa Rze­
wuskim, synem obywatela z wsi Kozłowa w po­
wiecie kieleckim, przeszedł z powiatu stopnic- 
kiego w powiat kielecki, i tam, według twier­
dzenia D ziennika, miał być przez wojsko roz­
proszony; lecz D ziennik  nie umie powiedzieć 
w którym miejscu, dniu i przez jaki oddział. 
Inne doniesienie D ziennika Poiuszechnego mówi, 
iż naczelnik wojenny powiatu stopnickiego wziął 
w niewolę 7 powstańców, dodając, że to byli 
Galicyanie. Następnie w raporcie z Mławy do­
nosi, iż 31 marca oddział powstańczy wszedł w 
ten powiat pod wsią Gnojno, a przeciwko nie­
mu udali się zaraz z wojskiem podpułkownik 
Dobrowolski i major Dukmasow; lecz „rezultat 
tej ekspedycyi dotąd jeszcze nie jest wiadomy." 
Dziwna rzecz, iż w Warszawie władza moskiew­
ska 14 kwietnia jeszcze nie wiedziała o skutku 
wyprawy 1 kwietnia wykonanej o kilkanaście 
mil od Warszawy. Wreszcie tenże D zienn ik  pi­
sze, iż oddział liczący „kilkaset ludzi bez broni," 
wparty przez Prusaków-, przeszedł granicę (w któ­
rej okolicy ?), że kapitan Aksentiew ujął z nich 
40 , pułkownik Horelow 1 0 0 ,  a kapitan Kistja- 
nowicz 80 . Żadne doniesienie pruskie nie mó­
wiło o przejściu tak znacznego a bezbronnego 
oddziału z Prus do Kongresówki; zdaje się przeto, 
że tych jeńeów pochwvtali wymienieni dowódz- 
cy w pierwszych lepszych wsiach, przez które 
przechodzili, aby o zwycięztwach swoich zara- 
portować. —  Z bezpośrednich doniesień otrzy­
maliśmy tylko wieść niepewną o jakiejś potycz­
ce w okolicy Kielc, z której przywieziono ran­
nych do tego miasta, lecz z powodu trudnych 
komunikacyj nie ma dokładniejszych [wiadomości.

W  tymże numerze D ziennika  Powszechnego znaj­
dujemy dość liczne doniesienia o nowych krwa­
wych egzekucyach. I tak: 1 kwietnia rozstrzelano 
w Suwałkach żołnierza Teodora B łasznina; w 
Ostrołęce 29  marca rozstrzelano żołnierza W ło ­
dzimierza Iwanowa, obu za udział w powstaniu; 
dnia 5  kwietnia powieszono w Kalwaryi w Au- 
gustowskiem Antoniego Buroka i Mateusza Gra- 
zulewicza, a w Mińsku w Podlaskiem 4  kwie­
tnia powieszono Jana Walińskiego mieszczanina, 
wszystkich za udział w powstaniu. Także na Li­
twie i Inflantach polskich nie ustają egzekucye : 
w Dynaburgu powieszono młodego kapitana T e­
lesfora Nieszokocia rodem z Kowieńskiego, któ­
ry wprzód służył pod jen. Langiewiczem w San­

domierskiem, a następnie na Litwie był w od­
dziale Suzina. — Komisya wyznaczona przez jen. 
Berga pod przewodnictwem jen. Gecewicza, a 
z łożona: z jen. Oppermana, pułkownika Lebe- 
diewa, radców stanu Petersena i Andrejewa do 
zrewidowania ksiąg i kassy Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego, znalazła wszystko w porząd­
ku, jak donosi powyższy telegram. Panslawisty- 
ezna pseudo-liberalna partya Milutina i Gzer- 
kaskiego pragnęła by wszystkiemi siłami znisz­
czyć autonomię tej instytucyi, i wywrócić ją, 
aby przez to podkopać materyalny byt kraju. 
Do przedmiotu tego wrócimy jeszcze później. — 
W iestnik W ileński zamieścił świeżo artykuł, któ­
ry zionąc zajadłością przeciw katolicyzmowi, i jak 
pisze; „latino polonizmowi" na Litwie, jest je- 
dnem od początku do końca szyderstwem z hi- 
storyi i praw-dy. Artykuł ten mówi o radykal­
nych środkach w celu „przywrócenia i ustalenia 
w średnim stanie miejskim dawnej narodowości 
rosyjskiej," którą to „staroruską ludność miej­
ską" spropagował latino-polonizm. Czytając ten 
artykuł, zdaje się, że autor drwi sam z siebie 
i z czytelników, bo przecież każdy choć nieco 
dzieje znający, wie, że na Litwie byli Litwini, 
którzy przed pięciu wiekami, dobrowolnie z Pol­
ską się złączyli, zanim carstwo moskiewskie 
istniało.

Dzienniki wiedeńskie z 15  t. m. donoszą, ża 
drugi pełnomocnik austryacki na bliskie konfe- 
reneye londyńskie baron Biegeleben wyjechał już 
z Wiednia. Ma on się udać do Berlina, zkąd 
razem z pełnomocnikiem pruskim p. Balan wy­
ruszy do Londynu. Presse dodaje że baron Bie­
geleben udzieli w Berlinie gabinetowi pruskiemu 
wiadomość o instrukcyi jaką wiezie dla posła 
austryackiego hr. Aponyego do Londynu. Przy 
tej sposobności, pisze Presse, porozumią się ga­
binety austryacki i pruski względem stanowiska 
jakie zająć mają na konferencyach. Zresztą dzien­
niki wiedeńskie pełne są politycznych wieści i 
kombinacyj, odnoszących się do podróży lorda 
Clarendtma i ks. Gramonta do Paryża. Go do 
spraw wewnętrznych, donosi Oesler. Ztg., że rząd 
ces. austryacki zamierza zamknąć tegoroczną se- 
syę sejmów krajowych w  połowie maja, że za­
tem sejmy muszą ukończyć prace swoje najdalej 
do 15  p. m.

Wojska pruskie posuwają dalej prace oblęż- 
nicze przed szańcami dypelskiemi, i najświeższe 
wiadomości telegraficzne doniosły, że już jest 
gotowa ostatnia paralella, którą uzbroiwszy, roz­
poczną bicie wyłomu. Gdy jednak szańce dy- 
pelskie nie są regularną twierdzą, ale raczej o- 
bozem oszańcowanym i ufortyfikowanym odoso- 
bnionemi warowniami, przeto wzięcie jednej z 
nich nie pociąga jeszcze za sobą zdobycia ca ­
łego umocnionego stanowiska, i obrona jeśli bę­
dzie uporczywą, długo jeszcze przeciągać się 
może. Na drugiej scenie wojennej w Jutlandyi 
wojska sprzymierzone, które posunęły się były 
znów' do Horsens, a nawet do Hanstedt, cofnę­
ły się napowrót do Veile, a Duńczycy znów 
Horsens zajęli.—  Powyższy telegram, donoszący
0 utarczce ogniowej, między okrętem pruskim 
„Grille" i ścigającemi go dwoma okrętami duń- 
skiemi, uzupełniamy doniesieniem telegraficznem, 
zamieszczonem w N ord-deut. Allg. Ztg. z 16 
t. m., iż na pomoc „Grille" spieszące okręta 
„Arcona" i „Nymphe" oraz łodzie kanonierskie, 
spotkały ją na milę przed Swinemiinde i razem 
do tego portu powróciły.

Dzienniki n iem ieckie , które nas dziś doszły 
podają bliższe, jednak mniej ważne szczegóły o 
posiedzeniu Rady związkowej 1 4  t. m., którego 
rezultat już znamy. Dodamy tylko , iż minister 
saski Beust wybrany został 13  głosami przeciw 
3, które padły na p. Pfordtena. Przeciwko wnio- 
skowi wydziału głosowały B aw arya , BrunSzwik
1 Oldenburg.— Nat. Ztg. zd . 15 b. m. narzeka 
na Związek niemiecki, że mimo przygotowań od 
15 listopada p. r. nie zdobył się na żadną sta­
nowczą uchwałę w sprawie holsztyńskiej. Spra­
wa ta mówi Atat. Ztg. najlepiej dowodzi, że 
Niemcom trzeba innej konstytucyi; dopóki Zwią­
zek na podstawie konstytucyi z roku 1 8 1 5  
istnieć będzie, dopóty tylko Austrya i Prusy ale

nie Niemcy rozstrzygać będą sprawy niemieckie. 
Natomiast rninisteryalna ‘'iSordd. Allg. Ztg. za- 
zarzuca stronnictwu narodowemu że „jawnie wzy­
wa Francyę na pomoc i prosi ją o popieranie 
swych zamiarów". Przytacza ona ustęp z urzę­
dowego organu księcia Augustenburgskiego, któ­
ry opiewa: „Jeżeli nasze deputacye wielkie do
Frankfurtu i Monachium, i deputacye małe do 
Wiednia i Berlina zostały bezskuteczne, to m u­
simy nareszcie posłać największą deputacye do 
P aryża . . . .  Czyż Francya nie jest jedynem pań­
stwem, które walczy o ideę?"

Przybycie Clarendona do Paryża wzmocniło 
nadzieje, iż przyjdzie do skutku przymierze fran­
cusko-angielskie, że może zażądają oba m ocar­
stwa zachodnie przemiany konferencyi w kon­
gres. Lord Clarendon osobiście jest dobrze wi­
dzianym w Tuilleryach i zapewne nie podjąłby 
się żadnej misyi któraby nie odpowiadała temu 
przymierzu. Przybył on do Paryża 12 a zaraz 
na drugi dzień miał posłuchanie u Cesarza. France 
w artykule wyłącznie poświęconym temu mężowi 
stanu, podnosi jego zasługi w utrzymaniu do­
brych stosunków między Paryżem i Londynem. 

’Na kongresie paryskim reprezentował on serde­
czne porozumienie się dwóch narodów zacho­
dnich we wszystkich kwestyach. France  spodzie­
wa się, że szlachetny lord nie będzie dzisiaj 
myślał inaczej, jak myślał i działał wówczas. Z 
naszej strony dodamy, że przymierze Francyi i Anglii 
korzystne będzie nie tylko dla obu tych mocarstw 
ale dla całego świata, jeżeli zostanie zawarte na po­
stępowych i słusznych zasadach, o czem wspo­
minaliśmy nieraz i wyżej wskazujemy. Lecz 
bliższych wiadomości o rezultacie posłannictwa 
Clarendona, nie podają dzienniki francuskie. Do 
Kolnische Ztg. piszą od francuskiej granicy, co 
zresztą doniósł już telegram z Hamburga, że po­
słannictwo Clarendona nie rozciąga się do samej 
sprawy duńskiej, ale obejmie wszystkie kwestye 
wiszące i że niebawem kwestya kongresu na 
nowo podniesioną zostanie. W  opozycyjnem stron­
nictwie w ciele prawodawczem francuskiem po­
wstało wielkie rozdwojenie. Sprawozdanie p. 0 -  
liviera o projekcie do ustawy względem koalicyi 
robotników źle przyjęte zostało przez polity­
cznych jego dotychczasowych przyjaciół. Pan 0 -  
livier żąda za wszelkie zmowy robotników, dą­
żące do podwyższenia płacy lub tłumnego opu­
szczenia warsztatów, dosyć surowej kary pienię­
żnej i więzienia, kiedy inni członkowie opozycyi 
wziąwszy za zasadę wolność pracy, są zdania, 
ze państwo nie powinno interweniować między 
przedsiębiorcą a robotnikami, zostawiając tym o- 
statmm wszelką wolność i swobodę, pod jakiemi 
warunkami pracować zechcą. P. Juliusz Simon 
ma wystąpić z poprawką do tego sprawozdania. 
Monitor donosi o okólniku, w którym hr. Russel 
wszystkie mocarstwa zaproszone na konfereneye, 
zawiadamia, iż konfereneye nie 12, ale dopiero 
2 0  b. m. sie zbiorą.

^  z

Dzienniki angielskie z 13go t. m. zajęte są 
dwoma przedmiotami: dalszym pobytem Garibal­
dego w Londynie, rozprawami w Izbach o sp o ­
rze duńsko -  niemieckim , zaś o pobycie lorda 
Clarendona w Paryżu piszą bardzo mało. Gari­
baldi odwiedził 12  t. m. lorda Palmerstona, lecz 
odwiedziny te trwały tylko k w a n d ra n s , poczem 
wraz z księciem Sutherland udał się do wiej­
skiego jego pałacu, gdzie były zaproszone na 
śniadanie najznakomitsze osoby, a mianowicie 
księstwo Argyll, lord Palmerston, Granwille, hrab­
stwo Shaftersbury, hr. Russel, min. skarbu Glad­
stone. O wielkim bankiecie dawanym dla Gari­
baldego nie masz jeszcze sprawozdania. —  Na 
posiedzeniu parlamentu w dniu 12  t. m. naj­
ważniejsza była dyskusya wszczęta przez pana 
Horsmana, który zapowiedział wniosek domaga­
jący się, aby rząd nie wchodził w żadne zobo­
wiązania się w sprawie duńskiej, nie zaradziw­
szy się wprzód parlamentu. Drugie żądanie wniósł 
Osoboru domagajacy się przedłożenia noty fran­
cuskiej z 3 0  marca, a treść odpowiedzi Layarda 
w imieniu rządu jest w powyższym telegramie.

Z Jas i z Bukaresztu donoszono już kilka­
krotnie do dzienników wiedeńskich, iż rząd mo­
skiewski zgromadził wielką ilość wojsk w Bes-
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arabii na granicy mołdawskiej. Niedawno kore­
spondent z Jas do W anderera  piszący oceniał 
te  liczbę wojsk skoncentrow anych w Besarabii 
na 6 0 ,0 0 0  żołnierzy i dodawał, że ludność w 
Mołdawii i W ołoszczyznie, pam iętając zajęcie ich 
kraju  przez wojska m oskiewskie w 1 8 5 3  roku, 
przejęta jest trw ogą i żąda od ks. Cuzy, aby 
przedsięwziął środki dla obrony kraju. W iado­
mości otrzym ane przez nas potwierdzają, że Mo­
skale obsadzili silniej granicę m ołdawską i że 
więcej wojsk zgromadzili w Besarabii i na po- 
łudniow em  Podolu; lecz tw ierdzenie korespon­
denta do W anderera  jakoby w samej Besarabii 
było 6 0 ,0 0 0  żołnierzy, jest oparte na mylnych 
danych, albowiem mimo wszelkich wytężeń dla 
zwiększenia wojsk i skoncentrow ania ich to w 
Kongresówce i na L itw ie , to w F in landy i, to 
nad granicą turecką od Odessy po Kamieniec 
Podolski, tylko 5 ty  korpus wzmocniony kilkom a 
pułkam i jazdy rezerwowej i siły te  na Podolu, 
Besarabii i w południowej Ukrainie rozłożona, 
razem wzięte wynoszą może 6 0 .0 0 0  żołnierzy. 
Lecz ajenci moskiewscy którzy od dawnego cza­
su usiłują działać postrachem  na Europę, a te ­
raz na R um unię, rozgłaszają z um ysłu o wię­
kszej liczbie wojsk, niżeli ich rzeczywiście zgro­
madzić zdołano, aby tym postrachem  zmusić rząd 
rum uński do ustąpienia żądaniom moskiewskim, 
a mianowicie do usunięcia Kogolniczana od ste­
ru rządu.

Ostatnie telegramy Wieku.
L o n d y n  16 kwietnia. Dzisiejszy Morningpost 
pisze: Przedw stępne zgromadzenie członków kon- 
ferencyi odbędzie się 2 0  t m. Ministrowie Rus­
sel i Clarendon będą pełnom ocnikam i angielskiemi. 
Na piątkowem wieczornem posiedzeniu Izby niż­
szej, Henessey zapowiedział mocyę względem Pol­
ski, iż rząd angielski nie jest obowiązany do u- 
znawania nadal rosyjskiego zwierzchnictwa w Pol­
sce. Kinglake chce wnieść poprawkę do mocyi 
O sborna, że Palm erstona ośw iadczenie, jakoby 
król duński był prawowitym władcą Szlezwiku, 
zawiera w sobie niepowołane mieszanie się w 
sprawy obcego państwa. Kinglake kładzie nacisk, 
iż należy sobie życzyć, aby ludność księstw  za- 
elbiańskich była zapytaną.

W i e d e ń  16 kwietnia, wieczór. Kurs gieł­
dy wieczornej: akcye kredytu 190— 80 ; pożycz­
ka z I860 r. 9 5 — 4-0; nowa 9 5  — 20. P a r y ż  
16 kwietnia wieczór: R enta 67 — 10 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków  16 kwiet. C. k. Ministerstwo Stanu obwieszczeniem 

datowanem 5 t. m. zawiadamia, iż najwyżej zatwierdzona ustawą fi­
nansowe na bieżący rok administracyjny, wyznaczona została kwota 
dwadzieścia i pięć tysięcy złotych reńskich w. a.: a) na udziela­
nie stypendyów ubogim ale pełnym nadziei artystom, którzy albo 
wystąpili już przed publicznością z większem samoistnem dzie­
łem, albo są w stanie wykazać się pracami większej wartości 
artystycznej; b) na udzielanie pensyi t. j wsparcia artystom, k tó­
rzy zasłużyli się już jakiem dziełem znakomitem, a którym rze­
czone wsparcie ma ułatwić dalsze postępowanie na rozpoczętej 
drodze; a nakoniec c) na zamawianie prac w dziedzinie sztuk 
pięknych i to u takich artystów, którzy stanęli już na stopniu 
samodzielności artystycznej.

Ministerstwo stanu, któremu poruczone zostało przeprowadze­
nie tych fundacyj, wzywa do ubiegania się o stypendya wszyst­

kich artystów w zawodzie sztuk plastycznych (architektury, rze­
źby i malarstwa), poezyi i muzyki ze wszystkich królestw i kra­
jów Cesarstwa, którzy mogą mieć prawo do otrzymania stypen­
dyum, z poleceniem, ażeby w tej mierze przedłożyli podania swoje 
najdalej do 15 maja r. b. przynależnym rządom krajowym lub 
jeśliby to w miarę stosunków było niepodobnem, c. k. m inister­
stwu stanu. Podania te mają zaw ierać: 1) Przedstawienie trybu 
kształcenia się i osobistych stosunków kom petenta; 2) wskaza­
nie sposobu, w jaki ma być użyte stypendyum celem dalszego 
kształcenia się , i 3) przedłożenie wspomnionych prób talentu i 
osiągniętego już stopnia wykształcenia. Stypendya te będą tym­
czasowo nadawane na rok jeden, zaś co do oznaczenia ich wy­
sokości rozstrzygać będą osobiste stosunki kompetenta i cel, 
k tóry  ma być osiągnięty przez nadanie stypendyum, przyczeni 
jednak wolno jest kompetentowi wyrazić osobiste swoje życzenia.

—  Dnia 7 b. m. ugodził się pewien żyd z Sambora z Andrze­
jem  Baczyńskim, urlopnikiem z c. k. pułku piechoty Arcyksiecia 
Karola Salvatora, rodem  z Baczyny w obwodzie Samborskim," a -  
żeby odwiózł go swojemi końmi do Gródka. W drodze często­
wał go żyd kilkakrotnie piwem, wódką a nawet spirytusem, tak 
dalece, aż w końcu Baczyński usnął pijany, a żyd zaczął sam po­
wozić. Po niejakim czasie jednak w pobliżu wsi Czerlan prze­
wrócił żyd umyślnie wóz, ale przez to wstrzaśnienie ocknął się 
Baczyński. W tedy udał żyd, jakoby zgubił fajkę, a gdy Baczyń­
ski szukał jej schylony chwycił go za włosy, powalił plecyma na 
ziemię i podciął mu nożem gardło. Napadnięty szamotał się z 
m ordercą , który w ciągu tego ciął go jeszcze kilkakrotnie nożem, 
a gdy w końcu udał Baczyński że już nie żyje, umknął żyd z 
wozem i końmi w kierunku Gródka. Po niejakim czasie jednak 
zawlókł się Baczyński, którego rany zresztą nie są niebezpieczne, 
do pobliskiej karczmy czerlańskiej, zkąd odstawiono go do c. k’. 
urzędu powiatowego w Gródku, gdzie przedsięwzięto niezwłocz • 
nie kroki sądowe ku wyśledzeniu sprawcy tej "zbrodni.

— Czytamy w Iwalidzie Ruskim. „W icekanclerz ks. Gorcza- 
kow zawiadomił akademią um iejętności (w Petersburgu), że w ar­
chiwach państwa znajduje się oprawne in folio, zawierające rę -  
kopisma i noty własnoręczne cesarzowej Katarzyny II, i że w tym 
woluminie znaleziono kopię poematu „Słowo o połku Igorewie" 
(jednego z najdawniejszych pomników literatury słowiańskiej), ko­
p ię, która wyraźnie zrobiona była dla tej cesarzow ej, a która 
oczywiście dawniejszą jest nietylko od daty zniszczenia oryginal­
nego rękopisu w roku 18 /2  (w pożarze Moskwy), ale nawet od 
pierwszego wydania tego szacownego pomnika starożytności ru ­
skiej (1800), co nadaje szczególną wartość kopii o której mowa. Je­
dnocześnie ks. Gorczakow kazał zrobić dla akademii legalizowany 
odpis rzeczonej kopii, zawiadamiając, że z najwyższego polecenia, 
podobny odpis złozony został w publicznej bibliotece cesarskiej. 
Akademia postanowiła upraszać o o pozwolenie dla członka aka­
demii p. Dekarskiego na zrobienie kopii tłumaczenia i wykładu 
tekstu „Słow a", załączonych do rękopisu zachowanego w archi­
wach państwa, a to w celu publikowania tej kopii, wraz z kopią 
przesłaną przez p. wicekanclerza, w „ P a m i ę t n i k u  („Zamietki") 
Akademii."

—  W edle Gazety Rygskiej towarzystwo naukowe kurlandzkie za­
mierza także obchodzie uroczyście 300Ietnią rocznice urodzin 
Szekspira.

P. Guizot wykończa obecnie ważne dzieło, pod napisem: 
„Rozmyślania reljgijne" (Meditations religieuses), które ma być 
poniekąd odpowiedzią na doktryny Renana i obroną zasadniczych 
prawd chrystyanizmu.

— Kopalnie niklu, miedzi i kobaltu odkryte niedawno temu we 
W łoszech niedaleko Turynu wśród wyniosłości między Yin i Mez- 
zenile, tak pod względem bogactwa jak łatwości wydobywania 
kruszcu nie mają równych sobie w Europie. Utrzymują, że je ­
dna z żył tej kopalni, której otwarcie ogłoszono zostało posta­
nowieniem ministeryalnem, przedstawia ogromną massę kruszco­
wą , która zapewnia rządowi dostarczenie dostatecznej ilości krusz­
cu do wprowadzenia nowej monety, podobnej do tej jakiej uży­
wają w Szwajcaryi, w miejsce ciężkiej dzisiejszej monety zdaw- 
kowej.

Jak wiadomo, poszukiwania w zasypisku pompejańskiem idą 
bez przerwy i systematycznie. Ostatniemi czasy znaleziono tam 
między innemi ma Ją artystycznie wykonaną srebrną głowę W e- 
n e ry ; reszta postaci uległa zniszczeniu. W  tymże samym domu 
znaleziono wędzidło bronzowe, bronzową lampę w iszącą, z na­
krywką , łańcuszkami do zawieszania i przyrządem do gaszenia, 
wielką piękną w azę, której uszy stanowią dwaj gieniusze z ro ­
gami obfitości, wiele pomniejszych naczyń bronzowych i pieczątkę 
bronzową z napisem- „Lucio Comelio Diadumeno(i; je s t to pra­
wdopodobnie nazwisko właściciela domu, w którym przedmioty 
powyższe znalezione zostały.

— Dnia 15go kwietnia była najniższa tem pera tu ra+0°,4- najwyż­
sza ł4 ° ,2 ;  stan barometru o godzinie 2giej po południu 329 '“,72, 
o lOtej wieczór 329 “,51, o 6tej rano 16go 329“ ‘08; wiatr 
zmienny, przed południem ciągle pochmurno a nawet śn ieg , po 
południu niebo zmienne, rano i6 g o  o godzinie 6tej temperatura 
powietrza t l ° , 3  R.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.

Wroclaw W  kwietnia. Na dzisiejszym targu ceny 
zboża podniooły się widocznie, a mianowicie co do psze­
nicy, o którą się szczególnie dopytywano. P łacono:

Pszenicy białej szefel od 52 do 66 sgr.
, „ żółtej „ 5 0  do 62 „
Zyta „ 57 do 42  „
Jęczmienia „ 30  do 38 „
Owsa „ 26 do 30  „
Rzepaku zimowego 150 f. „ 1 8 8  do 208  „ 

Koniczyny czerwonej centnar od 10 — 14? tal. bia­
łej od 9 do 17 tal. Ziemniaków worek 150  funt. od 
2 6 — 36 srg.

Lwów 13 kwietnia. Na naszym dzisiejszym targu by­
ły następujące ceny przeciętne zboża i innych artyku­
łów: mec pszenicy (83 fnt.) 2 zł. 55 c ; żyta (79 fnt,) 
\  złr. 21 c.; jęczmienia (70 fnt.) 1 zł. 25 c.; owsa 
(50 fnt.) 1 zł. 27 c.; hreczki 1 zł. 64  c.; kukurudzy 
1 zł. 90  c.; grochu 1 zł. 53  c„ kartofli 47 c.: cetnar 
siana 1 zł. 66 c.; okłotów 64 c., sag drzewa buko­
wego 10 zł. 75 c ,  sosnowego 7 zł. 75 c. w. a.

Wiedeń 13 kwietnia (spirytus). Znaczne przywozy 
zmniejszyły s ię , jednakowoż zawsze towar świeżo zwo­
żony wraz z znacznymi zapasami w obec ograniczo­
nych potrzeb nie wpływa na podwyższenie cen. Ko­
rzystniejsze umowy przychodzą do skutku w dostawach 
z terminami a zwłaszcza późniejszymi, przy których 
można rzec, że ceny bardzo wysokie są kontraktowane. 
I tak bardzo wiele znacznych partyj sprzedano z od­
stawą w miesiącach lipcu, sierpniu i wrześniu po 484 
do 49  c. w. a. za gradus; kupujący są zas' zdania, iż 
do tego czasu nastąpi chwila korzystnej sprzedaży. Wy­
borowy produkt nie ma odbytu tak dalece, iż spirytus 
kartoflowy lub zbożowy notują po 4 4 ) c. W porówna­
niu do przeszłego i bieżącego tygodnia, obrót spiry­
tusem był bardzo powolnym.

Wiedeń 14 kwietnia. Międzynarodowe towarzystwo 
finansowe (international financial society) wydało wspól­
nie z anglo-austryackim bankiem prospekt towarzystwa 
lwowsko -  czerniowickiej kolei żelaznej (Lemberg-Czer- 
nowitz-Raitway-Company). Kapitał towarzystwa tego ma 
być 1 ,250 ,000  fnt. szterl. w akcyach po 20  fnt. szter. 
W przeciągu trzech lat kolej żelazna która taraz łączy 
Kraków ze Lwowem ma być przedłużoną do Czernio- 
wic. W  Londynie subskrypeye na akcye tego towa­
rzystwa już się rozpoczęły. W Wiedniu rozpoczną one 
się w krótce. Rada zawiadowcza składa się z trzech 
członków Anglików pp. Somerset, A. Beaumont, En- 
gelhardt, Brow-W esthead i z trzech poddanych austry- 
ackich mianowicie: ks. Leona Sapiehy, Włodzimierza 
hr. Borkowskiego i p. Karola Klein. Podług prospektu 
rząd austryacki gwarantuje przedsiębiorstwu temu 7§ 
rocznego dochodu. Przy subskrypcyi złożyć trzeba 1 fnt. 
szterl., po repartycyi 2 fnt. szterl. d . ‘ l  maja 2 fnt. 
szterl., a dalsze wpłaty oznaczone będą później. Budo­
wę kolei lwowsko - czerniowickiej wziął na siebie p. 
Brassy za 2 ,450 ,000  fnt. szterl. z której to sumy pod­
czas trwania budowy płacić będzie 62 rocznie.

Dodajemy do tego iż dwaj inżynierowie angielscy 
przybyli do Lwowa dla zwiedzenia wytkniętej już linii 
tejże kolei.—  Jak słychać wszyscy dotychczas przez 
Towarzystwo przyjęci urzędnicy Utrzymani zostają.

Sprostowanie. W  numerze wczorajszym na stronicy 4 
pod rozdziałem Przegląd polityczny w szpalcie drugiej 
w wierszu 20  licząc od góry, zamiast: „aby zawrzeć 
przymierze z angielskim l o r d e m "  czytaj „aby zawrzeć 
przymierze z angielskim 1 u d e m“.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca 

FELIKS W ASILEW SKI.

Zl r. cei it.
114 —

5 45

płacą żądają

68 80 68 90
82 — 82 10
73 85 74 —

72 75 73 40

101 20 101 40

90 ___ 90 50
73 — —. —

150 _ _ 150 50
S3 ----- 93 25
96 80 97 —

96 — 96 20
17 50 18 —

128 75 129 —

108 — 109 —

90 50 91 —

91 — 92
31 25 31 75

K urs pap ierów  i
Kraków )6 kwietnia 

Monety.
fOO złr. sr. w. a. złr. 
100 ruh. bil. bank. złr. 

„  „  sr. obr. na bil. rub. 
,, talarów prus. złr. 
1 duk. waż. a. lub hol. 
t  półimperyał ważny 
1 napoleondor . .
Papiery publ. procent. 

ZOO w list. za. gal- n. b. k. 
100 w list. zal. ga. st. b . k. 
100 ob. ind. k r a k .z b .k .
100ob. po. na. au. z 185-4 

prócz war. bież. kup.
1 akc. ko. że. ga.bezk. 

100 w list. za. poi. z wart. 
bez kup. z ł n .

p ien iędzy .

Wiedeń  10 kwiet. lei. 
5{ Metaliki 
5 |  Pożyczka naród. 
Akcye banku wiedeńs. 

„  kredyt.
Lo*y z r. *8 6 0 .
Srebro .

płacą żądają

113} 114}
160} — 162}
109 — 111 —
171} 173}

5 38 5 48
9 38 9 52
9 15 9 28

75 74
76} 77}
74f 75}

81} 82}
212 214 —

92} 93}

złr. cent.
73 75
81 75

773
196 60

96 75
113 75

Londyn, 10 funt. s te r t  
Dukat pojedynczy:

W iedeń  15 kwietnia.

5g Metaliki na wal. z. 
5jj Pożyczka naród. . 

Metaliki na m. k. . 
Obi. indemn. galic.. 
Listy zastawne.

5g Banku nar. C-letnie
„ „ lOletnie
„ „ 12mies.
„ „ losowane

galicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1859 
„ 1854 
„ I860 
„  1864 

C om o-R enten. . 
kredytowe . .
tryest. na 4} Jj 
żegl. par. na Dun. 
ks. Esterhazego 
ks. Salin . . .

płacą żądają

W a lu ty :

płacą żądają

Losy ks. Palfy . 29 50 30 — Cesars. korony . . 15 75 15 80
ks. Klarv . 28 — 28 50 „ pół korony . . — —  —

„ hr. St. Genois 29 50 30 — „ dukaty na wagę 5 43 5 44
„ miasta Budy .
„ ks. W indischgr. . 
,, hr. Waldsteiri .

28 50 29 — „ „ obrączk. 5 43 5 44
18 75 19 25 Złoto ul marco . . , 5 40 5 41
20 — 20 50 Napoleondory . . . 9 17 9 19

„ hr. Keglevich . . 14 50 15 — Suwereny . . . . 16 10 —
Akcye bank. i przem . Fryderyki ....................... 9 70 9 75

Banku naród, austr. . 774 — 775 — L u id o r y ....................... 9 40 9 45
Zakładu K redytow ego. 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

193 40 193 60 Suwereny angielskie . 11 55 11 60
440 —  

1834 
192 50

441 — 
1836 

193 —

Imperyały rosyjskie
Srebro .............................

„  kupony . . .

9 40 
113 50 
113 50

9 45 
114 — 
114 —

,, galicyjskiej 
Kursa zagranic

211 50 212 — Talary związkowe . . 1 70 1 71
zne Pruskie bilety kas . . 1 71 1 72

(3-miesięczne) Lwów l i  kwietnia
Amster. 100 złh., . ,5 97 — 97 — Dukat holenderski . . 5 42 5 48
Augsb. lOOzl. nr. ■s** 96 50 96 65 „ austryacki 5 44 5 50
Berlin 100 tal. „ •5 4} ; — — Półimperyał rosyjski . 9 44 9 53
Frankf. n.M. 100 . r, 3 } 96 75 96 75 Rubel srebr. rosvjski . 1 80 1 82
Hamb. 100 mark. 5 4 85 60 85 80 Talar pruski . . . 1 73 1 74
Lipsk 100 talar. J* 5 — Listy gal. b. kup. w. a. 72 45 73 15
Londyn 100 funt. rS 3 113 75 114 25 76 07 76 79
Paryż 100 frankJ 6 45 20 45 30 Obligi indemn. b. kup. 72 88 73 83

płacą żądają

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

81 32 
211 83

81 93 
215 17

Warszatoa l i  kwiet.
Półimperyały . rubli . IZ ___

Obligi skarbowe „ 86 09} 86 34}
kupon „ W ---------------

Listy zast. III okr. „ 13 67} 13 71}
kupon. „ 18} —  —

Akcye kolei żel. 
w arsz.-w iedeń. „ 71 —

Akcye kolei żel. 
warsz. -bydg. ,, 85 50 86 —

W roclaw  15 kwietnia
Banknoty austryac. 86 r5, — 86}}—
Polskie bilety bank.

„ Listy zastawne 77} — —

Poznań. List. zast 4§ 94} — 95}
„ „  3} g ___ ____

Obligi kolei krak.-szl. —

P aryż 13 kwietnia
R e n t a ....................... 66 70

Londyn  13 kwietnia
Konsole . . . . 91}
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I N S E E A T Y .

Zarząd zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy

oznajmia niniejszem, iż wody swoich siedmiu 
zdrojów, napełniać rozpoczął z dniem Ig o  m ar­
ca b. r., k tóre rozseła w flaszeezkach troskliwie 
o ko rkow anych , cyną oblaszkowanych i opako­
wanych w skrzyniach, —  na zamówienia adre­
sowanie „do zarządu zakładu zdrojowego w 

Szczawnicy [poczta Szczawnica)11.
Zarazem podaje do vviadomos'ci, A zdrojowi­

sko w Szczawnicy, zaopatrzone licznemi miesz­
kaniomi, nowemi łazienkami, trzema restaura- 
cyami, troskliwą opieką lekarską, dobrą żentycą, 
c. k. pocztą, czyteln ią , m uzyką, i t. p. u rzą ­
dzeniami dla wygody i przyjemności gości zdro­
jowych, w tym roku od 15  maja do 30  w rze­
śnia będzie otwarte, tudzież że mieszkania w  Za­
kładzie zdrojowym, n a  c a ł y  p r z e c i ą g  tego­
rocznej pory zd ro jow ej , co do swej zwykłej ceny 
o jednę trzecią część będą obniżone.

Rezultat nowego rozbioru chemicznego w yka­
zany na wszystkich siedmiu zdrojach szczawni­
ckich przez Dra. A. Stopczańskiego w Wiedniu, 
będzie w miesiącu maju b. r. drukiem ogłoszony.

Sól naturalną wyługowaną z w o d y  
z d r o j u  M a g d a l e n y ,  tudzież Pastylki wy­
rabiane z t e j  s a m e j  s o l i  p o d n a z w ą  „Szcza­
wnickie" po należytem ocenieniu lekarskiem przez 
K o m i s y ą  b a l n e o l o g i c z n ą  w c- k. Tow a­
rzystwie Naukowem Krakowskiem, wysprzedawać 
będzie Zakład Zdrojowy w Szczawnicy. [34] [ t-3]
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KANTOR KOM ISOW Y
dawniej

L. S r o c z y ń s k i e g o
1 . proponuje zamiany: kamienice krakowskie 

w  dobrem położeniu dobrze re s tan ro w an e ; lub 
dworki za wsie w Galicyi lub Kongresówce,

2. sprzedaż owiec w Rzeszowskiem 1 0 0  sztuk 
dobrego gatunku zupełnie zdrowe najstarsze 7 lat.

3. Rządcy dóbr ,  les'niczowie, ekonomi, guw er­
nantki polki poszukują miejsca opatrzone w naj­
lepsze świadectwa.

4. Klucznice do zarządu gospodarstwa wiej­
skiego z dobremi świadectwami.

5. Kamienice i dworki pod korzystnymi wa­
runkami do sprzedania,

6. Poszukuje się dzierżawy w  cenie między 5 0 0  
>do 1 0 0 0  fl. rocznego czynszu.

7. Poszukuje się guwernantki francuski lub 
Szw ajcarki.

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona.

ARCYDZIEŁA GOTOWALNIANE!
[23}  •---------------------------  (4 - 9)

Patronifikowane u dworów cesarskich, królewskich i książęcych!
Z a s z e z y c o n e  p r z y  w i j e j  a m  r,  p a t e n t a m i  i m e d a l a m i !  

a w  szczeg ó ln o śc i:

Dr. L. Beringuiera

K w i n t e s s e n c y a  w ó d k i  k o ł o ń s k i e j
w e flaszkach oryginalnych 1 złr. 2 5  kr. w. a.

Spirytus ten ma odznaczające się zalety. Używany bywa jako przewyborna wódka pa­
chnąca i do umywania; przytem jako wyśmienity środek leczniczy wspomagający, który

siły żywotne podnieca i krzepi.

Dra Med. B O R C H  A~R D T A

MYDŁO ZIOŁOWE
Służy do upięknienia i poprawienia płci. Ś rodek wypróbowany na wszelkie nieczystości 
skórne; zresztą bardzo przydatny i pożyteczny w kąpielach jakiegobądź rodzaju 

sss Kosztuje w opieczętowanych paczkach oryginalnych 4 2  kr. =

Dr. Beringuiera
Ś R O D E K  R O Ś L I N N Y

do  f a r b o w a n i a  w ł o s ó w
(kosztuje z całym kompletem w puzderku z szczoteczkami i czareczkami do rozra­

biania: & złr. w. a.
Uznany jako środek zupełnie odpowiedni swojemu celowi, a przytem bynajmniej nieszko­
dliwy. Służy do trwałego zafarbowania włosów' na głowie, oraz w zaroście twarzy i 

brwiach, na jakibądź odcień koloru naturalnego.
P r o f . , D r, L i n d e g o

P O M A D A  R O Ś L I N N A  W  L A S K A C H
Pomnaża połysk i elastyczność włosów , i kwalifikuje się przytem jako fiksatoar do 

przytwierdzania gładko zaczesanych włosów. —  Sztuka oryginalna kosztuje 5 0  kr.

Dr. B E R I N G  I U e I t A  
Olejek na włosy z korzonków ziół,

we flaszkach wystarczających na dłuższe używ anie, 1 złr.
Ten olejek składa się z jak najstosowniejszych ingredyencyj roślinnych. Służy do za­
chowania, wzmocnienia i upięknienia włosów na głowie, oraz w zaroście twarzy, nie­

mniej do zapobieżenia tyle przykremu łuśnieniu się głowy i tworzeniu się liszajów.

Dr. Suin de Boutemard

W paczkach całych i połowicznych po 70 1 35 kr. W . a . —  Je s t to  śro d ek  najdogodniejszy  
i najpew niejszy  na zachow anie  i czyszczenie zębów  i dziąseł. P asta  n in iejsza użycza rów nocześn ie  całem u ro z tw o - gul

row i u s t n a d e r przy jem nego  orzeźw ienia.

Balsamiczne mydło oliwne
poleca się najusilniej jako środek łagodzący i skuteczny do codziennego u m y w an ia ; 
gdyż jes t  tego rodzaju : iż go naw et damy i dzieci, chociażby miały płeć najdelika­

tniejszą , używać mogą.
Sprzedaje się w  paczkach oryginalnych po 35 kr.

Dr. Hartunga
O L E J E K  Z K O R Y  C H I N O W E J

W ytw arza się  z odw aru  najlepszej kory  chinow ej w- po łąezen iu  z o lejkam i balsam icznem i. S łuży do k o n serw o ­
w ania  i upięknienia  w ło só w ; (po 8S kr.)

Dr. H a r t u n g a

POMADA Z Z I Ó Ł
wyrobiona z soków  podniecających i pożywnych, oraz z ingredyencyj roślinnych. Służy 

do przywrócenia i ożywienia porostu w ło só w ; (po 8 5  kr.)
W szystkie powyższe osobliwości, które skutkiem swoich niepoślednioh zalet, 

najohlubniejszemi się w skutkach swych okazały, są
pod zaręczeniem swojej prawdziwości,

w mieście KRAKOWIE wyłącznie u p. J Ó Z E F A  B A R T L ,
a po innych miastach u osób następająoyoh:

w BIAŁEJ: Józef Berger i Leopold S c b w a n c e r ; w BOCHNI: P. Niedzielski; w CZER- 
NIOWCACH: lgn. Schnirch i Józef Różański; w GORLICACH: apt. W alery Rogaw- 
s k i ; w GRY BOW IE: Alojzy Muszyński; w  JA Ś L E : apt. Ign. L ukasiew icz ; w KĘ­
TACH: aptekarz G. S t re y a ; we L W O W IE : W dow a po I. F. Kleinie i Gebhardt; 
Bonifacy S tille r , apt. Zygmunt R uck er ,  Fryderyk Schubu t,  apt. A. Berliner (n ie ­
gdyś Piotr Lanery) i Mikolasz; w LISK U : apt. Rob. B a rań sk i ; w  MYŚLENICACH:
Fr. Stanisz; w NÓWYM TARGU: Karol L au r ;  w PRZEMYŚLU: Edward Machalski; 
w R Z E S Z O W IE : lgn. Schaitter i S p ó łk a ; w ŚADOGÓRZE: apt. A. St. B u r sa ; w SA­
NOKU : Jan Z arew icz ; w SĘD ZISZO W IE: Jan K o w n ack i; w STANISŁAWOWIE : 
apt. Rud. ŚwitaJśki (niegdyś Tomanek); w TARNOW IE: J. Jahn ;  w WADOWICACH:

Fr. Foltin; w  ZALESZCZYKACH: J. Kodrębski.

k

W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


